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Mikołajczyk reprezentuje stara Polskę
“(z jej romantyzmem, ślepotą i kompleksem opozycji
] jn nie oparł się na masach chłopskich, 
^llecz na zagranicy i podziemnej reakcji

LONDYN (PAP.). — „New Stateman And Nation" poświęca sytuacji 
w Polsce długi artykuł, w  którym czytamy m. In.:

„Państwo Polskie' znajduje się obecnie w  obliczu bardzo * poważ­
nych zagadnień. Rozwiązanie tak ważnych spraw, jak uruchomienie 
przemysłu, przeprowadzenie roformy rolnej, odbudowa zrujnowanej sto­
licy i zagospodarowanie Ziem Zachodnich byłyby wielkim obciążeniem  
nawet dla państw o daleko w iększych zasobach gospodarczych niż Pol­
ska i mniej zniszczonych przez wojnę.

IRzad monarchisty czny 
[w Grecji
^|LQfrJ.PYN. Agencja Reutera do- 
Ijosi z Aten, że now y rząd premiera 
Jpimitrios Maximosa stanie w  tych
EjjtlUacn pT7TCTT~pmiłrrTTr55TR95S!?l|*pl**^W pi^
K'Rząd składa' się ż^ Ś a łlc ffT  śtron- 
Ł ctw , przy czym największą ilość  
le k  mają monarchiści. Partia libe- 
i&lna ,rSofulisa nie ma przedstawi- 
[cieli w  rządzie.

[Polak planuje
siedzibę ONZ \  \0
I  NOWY. JORK. Do 10-osobowe} rady pla­
nowania Statej siedziby ONZ, która będzie 
Kybudówana 'w aóńtrtun ,Nowego Jorku na 
■wyspie Manhattan, wszedł z ramienia .Pol- 
Iski inżynier architekt Maciej Nowicki. /

A  jednak rząd polski z powodze­
niem rozwiązuje te trudne zagadnie*, 
nia, w  ramach ogólnego pianu od­
budowy, opracowanego niezwykle 
szczegółowo, ‘Mistrzowski plan mini­
stra Minca ma na celu zamianę Pol­
ski z przeludnionego państwa rolni- 
lętć^Eo w  państwo przem ysłowego

kich  ruchliwych pottach. Praca riad 
odbudową jest podstawą bytu Polski 
jako państwa i każda zmiana rządu 
byłaby szkodliwa. Polska ma dó w y­
boru kontynuowanie obecnej .linii 
politycznej lub chaos wewnętrzny".

Pismo twierdzi, ze gdyby Mikołaj­
czyk uzyskał większość podczas w y­
borów, nie byłby w  stanie przepro­
wadzić planu odbudowy. Swoją 
obecną pozycję zawdzięcza Mikołaj­
czyk tylko temu, że był jedynym  
rozsądnym politykiem rządu londyń­
skiego, lecz bynajmniej nie swoim

osobistym talentom. Jako polityk o 
umiarkowanych poglądach Mikołaj­
czyk w  ramach lewicow ego rządu 
może ułatwić przejście z dawnych 
form ustrojowych do nowych. Stojąc 
na czele rządu prawicowego—  przy­
czyniłby się tylko do utrudnienia 
sytuacji Polski.

„New Stateman And Nation" pod­
kreśla, że sytuacja w  Polsce zosjała 
na ogół fałszywie przedstawiona 
przez prasę brytyjską i amerykańską. 
Mikołajczyk został przedstawiony 
jako reprezentant demokracji. Lecz 
PSL nie jest już" dawnym Stronnic­
twem Ludowym sprzed 20' lat. Od 
PSL odpadły demokratyczne ugrupo­
wani®, z  których jedno w eszło w  
skład bloku . ; Stronnictw Demokra­
tycznych, drugie zaś wystawiło włas- 

-wyhśffpZA Natołswafit do PSL, 
^ ff^ ffjp f^ T fsm en tyn astro jon e  an- 
tv; adziećko, rekrutujące się spośród 

[arystokracji, burżuazji i kół kościel­
nych, PSL opiera się głównie na or­
ganizacjach podziemnych. Prawdo­
podobni© nie istnieje ^bezpośredni 
kontakt między otoczeniem Mikołaj- 
czvka i bandami leśbymi, lecz nie 
istnieje najmniejsza wątpliwość, iż 
elementy najbardziej reakcyjne > 
przeniknęły do oddziałów PSL na 
prowincji. Stara Polska, którą repre­
zentuje Mikołajczyk, ogarnięta jest 
romantyzmem, ślepotą, brakiem zro­
zumienia dla dzisiejszych warunków

Nie widzę jeszcze możliwości współpracy
iRelacja korespondenta Reutera z konferencji 
[u min. Modzelewskiego w sprawie Niemiec
ł  LONDYN (PAP). N a temat kon- 
ferencji z dziennikarzami zagranicz- 
nymi u wiceministra, blodżelewśkie- 

t go, 'korespondent Reutera w War- 
[szawie podaje następującą relację: 
l Polski wiceminister spraw zagra­
nicznych M odzelewski wysunął 
Hp)pozycję, aby podpisanie trakta- 
| tu pokojowego z Niemcami odbyło 
[ się w Warszawie^ „Nie chodzi tu 
p|, sprawę prestiżową — oświadczył 
[■Wiceminister Modzelewski. Trakta- 
[ ty są zazwyczaj podpisywane we 
plspapiałych pałacach, jak np. w  

Wersalu. Obecny traktat zostałby 
[jednak podpisany w  ruinach, tak, 
['aby podpisujący go przekonali się 
, na własne oczy c o  oznaczą wojna.
■ , .Wiceminister Modzelewski; który 
j| powrócił właśnie z Moskwy, gdzie
■ „odbył z ministrem Mołotowem kon- 
pfereiieje w sprawie Niemiec • dodał: 
|  poszliśmy do wniosku, że nasze 
Ijstosunkowanie się do Niemiec jest

podobne choć nie identyczne.
■ Chętnie udałbym się do Waszyngto­

nu i 'Londynu gdybym miał świado-
|  mość,' że zostanę tam tak ^dobrze 
|  zrozumiany jak w Moskwie."
|  ' Minister M odzelewski oświad- 
cSczył, że o ile N iemcy kroczyć będą 
l/drpgą demokracji, Polska gotowa 
r. będzie do współpracy z nimi. Na, 
;■ Pytanie jednego z korespondentów  
IkEijnister Modzelewski odpowiedział, 
k  śe ni® widzi jednak możności współ- 
|  pracowania, z drem Schumaciierem, 
^■przewodniczącym niemieckiej partii

socjaldemokratycznej, który stoi na 
stanowisku dokonania rewizji granic 
zachodnich Polski.

Tego rodzaju polityka musiała by  
prędzej czy ' później doprowadzić 
ponownie do agresji. Minister Mo­

Jesteśmy zdecydowanie przeciwni 
podziałowi Europy

. mówi amb. Lange w komisji ONZ .
i NOWY JORK. W Nowym Jorku rozpo­
częty się obrady stałych komisji przy ra- 
diię gospodarczo-społecznej ONZ. 'Posie­
dzenie komisji społecznej zagaił dyrektor 
generalny do spraw społecznych przy ONZ 
minister Stańczyk. Otwierając posiedzenie 
minister Stańczyk dokonał przeglądu ostat­
nich osiągnięć na polu „społecznym i pod­
kreśli; że obecnie głównytń zadaniem jest 
podniesienie dobrobytu mas pracujących.

Na posiedzeniu komisji gospodarczej pod­
jęto dyskusję w sprawie pomocy . ONZ 
przy odbudowie państw zniszczonych przez 
wojnę. Podczas dyskusji,; nad tym zagad­
nieniem zabrał głos w imieniu Polski am­
basador Lange-

Wzywając do jak najszybszego stworze­
nia tej komisji, ambasador Langa oświad­
czył, że sukces jej będzie całkowicie zale­
żał od tego, czy przystąpi ona natychmiast 
do odbudowy zniszczonych państw. Zwra­
cając uwagę, iż w pewnych kołach na za­
chodzie istnieję tendencja do udzielania 
pomocy tytko pewnej' części Europy .i stwo­
rzenia z tej części pewnej całoścktekono-

i  posiada kompleks opozycji. Jest 
pożałowania godnym, iż Mikołajczyk 
nie umiał wykorzystać popularności, 
jaką się cieszył w  Polsce, aby stwo­
rzyć z nacjonalizmu siłę twórczą i 
odseperować gó od róakcji zamiast 
pozwolić na.to,. że elementy reakcyj­
ne w zięły górę w partii.'Może było­
by to udało się Mikołajczykowi, gdy­
by oparł się na masach chłopskich 
zamiast szukać poparcia za granicą. 
Blok Stronnictw Demokratycznych 
jest przedstawicielem nowopowsta­
jącej Polski Ludowej. Rozpatrując 
szczegółowo układ sił politycznych  
w  ,Polsce i uzasadniając posunięcia 
: rządowe, zmierzające do ukrócenia 
terroryzmu, „New Stateman And N a­
tion" podkreśla, że prasa zagraniczna 
niestety nie udziela ty le miejsca 
^wiadopao śęiomjf o morderstwach, do-

[ łaćzach demokratycznych, jak po- 
I wiastkom Mikołajczyka.

NOWE SUKCESY 
■ ' , W DAVOS

5 POLACY WYGRYWAJĄ 
sztafetę narciarski j

DAV0S. Na odbywających się ta  
obecnie Akademickich Igrzyskach 
Zimowych,, drożyna narciarzy pol­
skich startowała - wczoraj w  biegu 
sztafetowym, który przyniósł jej wiel­
ki sukces w  postaci pierwszego miej­
sca. Zwycięstwo Polaków podnosi 
fakt, że w biegu brali udział repre­
zentanci 5 państw, przy czym Wiochy 
1 Szwajcaria wystawiły po dwa ze­
społy.

Trasę biega, wynosząca 32 km, ukoń­
czyła drużyna polska Jako pierwsza w  
czasie 2:18:59'godz. przed Włochami I 
— 2:23:26 godz. i  pierwszym zespołem 
Szwajcarii — 2:25:36.

Pierwsza narada 
Truman - Marshall

.WASZYNGTON. Prezydent Tru­
man odbył dłuższą konferencję z no­
wym  ministrem spraw zagranicz­
nych Marshallem. Omówione zp- 
stały. w ytyeżne polityki zagranicz­
nej Stanów. Zjednoczonych w  Sto­
sunku dó •JSTiemiób, Ćfiiii, AmeryKł 
Południowej. Poruszono również za­
gadnienie Palestyny.

dzelewski nie widzi w  obecnej 
chwili w, Niemczech ani jednego 
stronnictwa ani też przywódcy, z 
którym nioźhaby już teraz współ­
pracować, wyraża jednak nadzieję, 
że wyłoni^ się taki© możności w  
przyszłości. K Zdaniem ministra Mo­
dzelewskiego? Niem cy muszą płacić 
odszkodowania ze swego kapitału 
i częściow o z  produkcji b ieżącej/ ,

miernej j politycznej, ambasador Lange 
podkreślił, iż Polska dążyła i nadal dążyć 
będzie aby Europa traktowana była jako 
całość.
' „Jesteśmy zdecydowanie przeciwni po­
działowi Europy". Popieramy natomiast 
skoordynowanie Wszelkich poczynań, (za­
mierzających do gospodarczej odbudowy 
Europy. Pragniemy, aby do komisji' gospo­
darczej dla spraw europejskich włączone 
zostały wszystkie istniejące tymczasowe 
instytucje tego rodzaju, jak np. Europejska 
organizacja węgla itp. Podstawowe znacze­
nie dla prac komisji gospodarczej ma fakt 
powstania międzynarodowego banku dla 
odbudowy, który winien pomóc nie tylko 
państwom zniszczonym przez wojnę, ale 
również krajom, nie posiadającym dosta­
tecznych kapitałów na odbudowę.

Poparcie komisji gospodarczej przez 
Bank i natychmiastowe przystąpienie do 
pracy -r  to warunki powodzenia prac ko­
misji; która ma do ' spełnienia niezwykle 
doniosłe Zadanie, 1 zakończył ambasador 
Lange.

Jłczegiaae
Gdy w czerwcu 1945 roku zjechał do kraju z wielkim trzaskiem 

były premier rządu emigracyjnego w Londynie, p. Stanisław Mikołaj­
czyk, demokracja polska zdawała sobie sprawę z trudnych chwil, na Ja­
kie naraża Ją ten import „integralnej demokracji". Wystarczało ob­
serwować z Jedne] strony niezdecydowane zachowanie się p. Mikołaj­
czyka wobec sanacji i endecji w  Londynie, ujawniające się zupełnym 
brakiem zdolności do podjęcia jakiejkolwiek twórczej inicjatywy — np. 
w okresie pertraktacji z PKWN w Moskwie; z drugie] strony stosun­
ki gospodarcze i wewnętrzno-polityczne w kraju były tak trudne, Że 
nie trzeba było specjalnego wysiłku, aby podburzyć niezadowolone 
społeczeństwo do opozycji i bierności.

Bezpośrednim następstwem powrotu p. Mikołajczyka na łono oj­
czyzny było rozbicie Jedności ruchu ludowejgo, która scementowała się 
z trudem na zgliszczach wsi polskiej. Dziś nie dziwi nas wcale zupeł- 
ny brak zrozumienia dla spraw krajowych, Jaki okazał po swym trium­
falnym powrocie z Londynu p. Mikołajczyk. Wiele rodaków wróciło 
po nim do kraju, a nieliczni tylko zrozumieli od razu olbrzymie prze­
miany, jakie zaszły w psychice i mentalności narodu, który znosił przez 
pięć i pół roku ciężar walki z okupacją. Wśród tych, którzy nie zrozu­
mieli nowego ducha naszych czasów znalazł się również p. Mikołaj­
czyk.

Nie bilrzemy mu tego za złe. Nie każda geś może być orłem. 
Lecz dziwimy się, dlaczego do ostatniej chwili, widząc pozytywne w y- 
sitki Rządu, którego członkiem sam był i tęsknotę całego społeczeństwa 
polskiego do ugruntowania spokojnego życia —  stwarzał z całą świa­
domością nastrój tymczasowości, podsycał nastroje opozycyjne, chciał 
wywołać w świadomości polskiego narodu przeświadcżeńie, że dro­
ga po której prowadzą naród polski stronnicy Manifestu Lubelskie­
go jest zła i zgubna dla tego narodu, mimo że sam śie pod tym Mani­
festem podpisał i mimo, iż wiedział doskonale, że dla Polski nie ma in­
nej drogi prócz tej, po której kroczy.

W tym samym czasie .polska demokracja, wyrosła w piekle walki 
z faszyzmem, przystąpiła do konstruktywne] pracy. Wychodziła ona 
z dwóch założeń. Po pierwsze', uważa, że człowiekowi pracy obojętna 
Jest barwa polityczna ludzi, którzy mu organizują życie, byle tylko zor­
ganizowali Je w sposób uczciwy i odpowiedni do potrzeb życiowych. 
Następnie demokracja ta przyjęła za zasadę, że Polskę trzeba odbudo­
wać własnymi siłami dla społeczeństwa polskiego, nie oglądając się na 
żadną obcą pomoc, która jednak Jest zawsze mile widziana. Odbudowa 
mnsi postępować tak szybko, aby w najkrótszym możliwym czasie po­
kolenie, które ucierpiało przez wojnę zaznało dobrodziejstwa dostat­
niego życia. Ludzie, którzy zamiast przystąpić wraz z nami do odbu­
dowy, wolą wałęsać się w lasach; ludzie którzy zamiast uczciwie po­
nosić z całym narodem wysiłki przy odbudowie wybierają łatwe za­
robki, nieuczciwość, łapownictwo i inne przestępstwa przeciw dobru 
narodu, muszą być z tego społeczeństwa wyeliminowani To Jest — 
nieliczna na szczęście, Jak to wykazały wybory — choć wierna gwar­
dia p. Mikołajczyka. A zarazem jedyna, bo co mądrzejsi i bardzie] prze­
widujący jego ludzie, odwrócili się od niego. .

Tak więc wszelkie spekulacje musiały upaść w  obliczu zdecydo­
wane] woli narodu do spokojnego podjęcia dzieła odbudowy wraz z ca­
łym polskim obozem demokratycznym. Obóz ten zdaje sobie sprawę 
z tego, jak trudną drogę wybrał. Mimo to będzie nią kroczył w  dal­
szym ciągu bez względu na to, co o tym myślą ci wszyscy, którzy nie 
mieli wpływu n̂a to, aby swą kukłę w  Polsce ustrzec od kompromi­
tacji.
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Jak strzeżono Roosevelta

Co miesiąc 5000 osób groziło śmiercią prezydentowi
Nieudane otrucie-tajemnicza paczka od Churchilla-chybione strzały

Począwszy od połowy XIX wieku, Ste­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej przodu­
ją w wielu dziedzinach; dzierżą one rów­
nież prym, jeśli chodzi o zgładzenie ze 
świata wybranych przez naród przywód­
ców, państwa. W okresie czasu, pomiędzy 
r; 1865 a 1901 padło z rąk zamachowców 
ttzęcji prezydentów amerykańskich: Lin­
coln, Garfield 1 Mac Kinley.

Strzeżenie głowy państwa to obowiązek 
odpowiedzialny i trudny do wykonania, 
ale strzeżenie prezydenta Roosevelta, któ- 
ty  pomimo swego kalectwa jeździł i bywał 
wszędzie, gdzie mu się podobało, było 
Szczególnie denerwującym zajęciem. Do 
Ochrony prezydenta Roosevetta przydzie­
lony był cąły sztab wywiadowców i detek­
tywów.

STRACHJPRZED OGNIEM
Franklin Ropsevęlt nie bał .się niczego, 

Oprócz ognia. Był on kaleka i «nie mógł 
chodzić o własnych Siłach, to też wypadek 
pożaru w olbrzymim Białym Dorną, Wa­
szyngtońskim oznaczałby dla niego niewąt­
pliwą zgubę. Było już ułożone, że na wy­
padek wybućhu pożaru, dwóch agentów 
skoczy natychmiast ną drugie piętro, gdzie 
mieściły.się apartamenty prezydenta i znie­
sie go na.dół, nie posługując się żadną z 
wipd, które lubią psuć się w  naj nieodpo­
wiedni ej szych momentach; na wypadek 
pożaru schodów, prowadzących na dół, za­
kupione były dwa spadochrony.

Jeśli chodzi o strzeżenie prezydenta przed 
otruciem, to sprawę utrudniał on sam swą 
niepohamowana ochotą na ostrygi i wszel­
kiego rodzaju ryby. Pożywienie podawa­
ne na stół w Białym Domu-, badane uprzed­
nio w specjalnym departamencie przy ame­
rykańskim Ministerstwie: Rolnictwa, przy; 
czym, przez pały czas trwania kadencji 
Roosevelta, odrzucono wiele jedzenia, ja­
ko nieświeże, lecz z trucizną, miano do 
czynienia tylko jeden raz. Chodziło tu o 
pewię.n, rzadki gatunek ryby* którą Roose- 
veltowi przysłał jeden z jego serdecznych 
przyjaciół *  Kuby. Wiadomo było, że to 
nie Kubańezyk zatruł fiybe, k dokonał tego 
ktoś podczas drogi. ’

Zakupywanie żywności dla. Białego Do­
mu" odbywało się w sposób bardzo prosty. 
Zakupy czynione były wikilku stałych do- 

isffiaWców;- przy czym " nie - udzielano iad- 
-wśU. 'jłSmówteil. przez teletótt. 
na przykłaa przed1.sklepem pewnego rzeźni- 
ka zatrzymywał się samochód z Białego 
Domu. Mięso wybierano 1 pakowano', jak 
dla każdego normalnego domu, tylko, że 
nie odsyłano go wprost do domu klienta,

Aresztowanie
winnych katastrofy górnicze]
. KATOWICE. W wyniku dochodzeń pro­
kuratorskich, przeprowadzonych w sprawie 
katastrofy górniczej na kopalni „Knurów" 
w Knurowie, aresztowani zostali funkcjo­
nariusze kopalni Marian Drożdż, Jan Haj­
duk i Franciszek WUrka. Śledztwo ustaliło, 
że wybuch nastąpił wskutek nieprzestrze­
gania przepisów górniczych wi kotłowni.

Jak już donosiliśmy w . katastrofie tej 
5-ciu górników poniosło śmierć a 13 zosta­
ło ranionych.

a do departamentu doświadczalnego przy 
Ministerstwie Rolnictwu, skąd dopiero od­
wożono całą żywność dq Białego Domu.

LABORATORIUM KONTROLI •
W pobliżu terytorium Białego Domu, 

armia detektywów i wywiadowców, strze­
gących prezydenta, wystawiła laborato­
rium, w którym każda paczka, dostarcza­
na do siedziby Rooseveltą, podlegała 
prześwietleniu. Pewnego razu eksperci, 
prześwietlili paczkę, która zawierała Jakąś 
dziwną, c?ari|ą masę, poprzetykąną zwoja­
mi drutów. Paczka przysłaną została z An­
glii w Worku, dyplomatyczna pocztą) ale 
ambasada angielska w Waszyngtonie, zain- 
Jerpelowana w tej sprawie, nie wiedziała 
nic o jej zawartości. Kilku wywiadowców 
i pirotechników wywiózło dziwną paczkę 
do pódmiejśkiego lasku, gdzie zamierzano' 
„rozładować bombę". • Po skrupulatnych i 
pełnych ostrożności piZygptowaniach, 
otworzono paczkę, i co okazało się, że po­
dejrzana czarna masa nie kryla w Sobie 
żadnej bomby,' a tylkfe ąbiór płyt, na któ­
rych nagrane były mowy Winstona Chur­
chilla, które ówczesny premier angielski 
osobiście wysiał prezydentowi amerykań­
skiemu.

Innym znów razem pewien urzędnik 
pocztowy w Nowym Yorku, ekspediując 
worek poczty do Białego Domu, dał znać

policji, że z jednej z paczek wydobywa się 
podejrzane, miarowe tykanie,s. i# b y  me­
chanizmu zegarowego. Paczka została zba­
dana przez ekspertów 1 okazało się, że za­
wierała istotnie bombę zegarową, ale nie­
bawem wyszła na jaw, iż bombę tę.-jwy-. 
slal ów urzędnik;: który chciał dokładnoś­
cią swą 1 bystrością przy , sprawdzaniu 
poczty zwrócić na siebie uwagę swych 
szefów.'

NIEBEZPIECZNI w a r ia c i 
Niebezpieczeństwo, z którym amerykań­

ska Służba bezpieczeństwa liczy .się bardzo 
poważnie, to ludzie chorzy umysłowo, zdra­
dzający bąplzo często-jakieś niedowarzo- 
ne, zbrodnicze, zamiary. Specjalni wywia­
dowcy prowadzą dokładną kartotekę tudżł, 
cierpiących na zaburzenia psychiczne, czy 
umysłowe, lftórzy okazali kiedykolwiek ja­
kieś wrogie zamiary w stosunku do prezy­
denta Ameryki, a jeśli się zdarzy, że któ­
ry ś 'z  tych ludzi zbiegnie z domu zdrowia, 
władze danego zakładu mają obowiązek 
natychmiastowego powiadomienia ,o tym 
policji w Waszyngtonie. V 

Podczas trwania kadencji Roosevelta do 
Białego Domu przychodnio przeciętnie pp 
50.000. listów miesięcznie. Przynajmniej 
5.000 spośród tych listów pr?ychódzifo, od 
osób, które przysięgały, że zamordują, 
otrute, łub w jakikolwiek inny sposób zgłą-

Kalorie i witaminy
czy konferencja moskiewska

Przyczyny podróży 
Hoovera do Niemiec

NOWY JORK. W przyszłym tygodniu 
uda się do Niemiec z inicjatywy prezy­
denta Trumana były prezydent Herbert 
HooVer. Oficjalnie oświadczono, iż zada­
niem Jego będzie zaznajomienie się z sy­
tuacją żywnościową W amerykańskiej i 
brytyjskie! strefie okupacyjnej i zagadnie- 
niemi z tym związanymi. Były prezydent 
Hobver odwiedzi równ|g|- amerykańską 
strefę okupacyjną w Austeu" 11 

Korespondent w
^wfąźka**r- p riflbl^w air^^pódróżą' ąg 

„Misia Hoovera ma na- celu nie tylko 
sprawy żywnościowe. Wiele rzeczy wska­
zuje na to, że podróż Hoovera jest częścią 
planu, który zaczął wyłaniać się w ciągu 
ostatnich kilku tygodni, szczególnie po 
ostatnich przemówieniach senatora Van- 
denberga i Poster Dullesa. Politycy ci ni­
gdy nie ukrywali, iż nie zgadzają się z de­
cyzjami konferencji poczdamskiej, która 
postanowiła ograniczyć niemiecki poten- 
cjona! przemysłowy. Pismo podkreśla, iż 
partia republikańska od samego początku 
sprzeciwiła się uchwałom poczdamskim i 
śtale występowała ty obronie prkemysłu 
niemieckiego. Departament' stanu — piszę 
dalej „PM“ — twierdzi, iż nię wie nic o 
misji, która została powierzona Hooyero- 

'Wi, a ministefstwo. obrony narodowej krzu-

„Mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone"
proponuje Wielka Brytania

LONDYN. Na posiedzeniu za­
stępców ministrów spraw zagranicz­
nych dla Austrii po wysłuchaniu 
memorandum polskiego przystąpio­
no dó dalszej dyskusji nad klauzu­
lami politycznymi traktatu z Au­
strią, studiując dokument przygoto­
wany przez sekretariat a zawierają­
cy  zestawienie Trzech projektów 
przedłożonych przez W ielką Bryta­
nię, Stany Zjednoczone i Francję.

. Omawiano najpierw artykuł 
pierwszy zajmujący się sprawą po­
nownego uznania Austrii za pań­
stwo suwerenne i niepodległe. For­
muła użyta w  projekcie brytyjskim: 
„Mocarstwa sprzymierzone i sto­
warzyszone" spotkała się z  popar­
ciem ze strony delegata radzieckie­
go i została w  zasadzie przyjęta. 
Dokładne opracowanie tego artyku­
łu przekazano jednak specjalnej 
komisji redakcyjnej. Następnie 
omawiano kwestię gwarancji nie-

Czy nic zapozno
o  d w a  la t a ?

' : BERLIN. Amerykańskie władze wojskowe 
podały do wiadomości, że Niemcy do dnia to 
lutego mają złożyć posiadaną broń i amunicją 
w komisariatach policji. Z* nielegalne posiada­
nia broni po tym terminie grozi Niemcom kara 
śmierci,.
- Zarządzenie dotyczy całej amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej, sektora amerykańskiego w Ber­
linie oraz enklawy w Bremie,

podległości Austrii. Delegat brytyj­
ski nie wziął udziału w tej części 
dyskusji ze względu na to, że pro­
jekt brytyjski nie zawiera żadnych 
postanowień w tej mierze. Po dłuż­
szej wymianie zdań dyskusję w  tej 
sprawie odroczono dó jutra. - 

Czechosłowacja przyjęła zapro­
szenie do przedstawienia swego 
stanowiska w e wtorek dnia 28 
stycznia.  ̂ *

Fiasko ro zm ó w  
b r y ty  f sko-egipskr ch
; LONDYN. — Agencja Reutera do­
nosi z Kairu, że jeden z wybitnych 
przedstawicieli egipskich kół oficjal­
nych oświadczył w rozmowie z ko­
respondentem, iż stracono wszelką 
nadzieją na porozumienie z Wielką 
Brytanią i należy uważać, że roko­
wania ostatecznie zakończyły się 
fiaskiepa.

Rząd egipski zamierza w najbliż­
szych dniach przedłożyć ONZ wypo­
wiedzenie traktatu z 1936 r., całko­
wicie niezgodnego z Kartą Narodów 
Zjednoczonych i będzie się domagał 
szybszej ewakuacji wojsk brytyj­
skich. Egipt nie może się zgodzić na 
projekt brytyjski w sprawie Sudanu. 
Brytyjczycy pragną rządzić w Suda­
nie, aby stamtąd 'dominować nad 
Egiptem.

ca z  siebie odpowiedzialność, wskazując, 
że inicjatywa wyszła z Białego Domu.

Dziennik „New York Times" podkreśla, 
że inicjatorem podróży Hbovera do Nie­
miec jest amerykański gubernator wojsko­
wy w. Niemczech gen. Clay. Zdaniem tego 
pisma, .zadaniem Hoovera będzie zapozna­
nie się ze wszystkimi zagadnieniami gospo­
darczymi w obu strefach otaipacyjuych.

Zdaniem „Daily Worker" to aczkolwiek 
H°over ma oficjalnie zająć się tym, ile wi- 
tąmiii i kalorii otrzymują Niemcy w za­
chodnich strefach okupacyiriych, jego praw-

zadaniem iest y-srwflrcle pe~w-
wP*ywow na rokowania w ŝ ro-wŁe 

traktatu pokojowego z Niemcami, które 
rozpoczyna się 10 marca w Moskwie.

dzą prezydenta. Każdy z tych listów J )y ł 
dokładnie badany, a następhlfe'składan|r w 
specjalnym archiwum.- ObaUra pfzed mńy- 

• słowo chorymi zamachowcami jest w Ame­
ryce usprawiedliwiona, gdyż zarówno pre­
zydent Lincoln, jak  i Garfieid padli od kul 

, wKStrżelónych łdo nićlf przez- takich .właś­
nie chorych;

Na Franklina RooseYelła dttkaudny;i był 
jeden zamach, w czasie-gdy nie był ón 
Jeśżcze prezydentem 'Stanów. Zamachu do­
konał Józef Zangara, w Miami tia Flory­
dzie, strzelając kilkakrotnie do kandydata 
na prezydenta,.przemawiającego do zgro­
madzonych tłumów ze specjalnej estrady. 
Jakaś stojąca jębok zamachowca łpbieta, 
zauważyła zamiar i. podbite mu w Ostatniej 

ł>hwiłl‘=dłóń. To rtewątŚMwie -^uratewttło 
Roosevelta, gdyż Zangara był doskonałym 
strzelcem. Kule przeszyły pierś pewnego 
obywatela z Chicago, który zmarłby dzie­
sięć dni później, Zangara uostał stracony na 
fotelu- elektrycznym w maju tegoż roku.

Jakich zmian granicznych :/i 
domaga sie Czechosłowacja'ą
Odra i Nysa granicam i Polsi| 
. PRAGA. — Czechosłowacki* 
ster' spraw zagranicznych Nosek wjk 
głosił w  Pradze przemówienie(-!|w- 
któryin podkreślił, iż memorań^lp- 
Cżechosłowacji, przesłaną konfer^  
cji zastępców ministrów spraw zą.- 
granicznych w Londynie, zawiera ią. 
danie Jsiaeprowadzenia pewnych po- 
prawek- granicznych na terytorirp 
Sąksonii J Bawarii na obszarze 820 
km. kw.

'Syśpopiinając o sprawie przyłącz® 
nie do Czechosłowacji ziemi Żyta-zi 
skiej) minister N osek stwierdził, że 
ludność czeska tego terytorium 4©?1 
maga się zjednoczenia z macierzi|| 
jednak zagadnienie to zależne jest! 
od wytrwałości mieszkańców i sta-] 
nowiska 4 mocarstw na konferencji 
pokojowa}.

Minister Nosek nadmienił również 
w  swoim przemówieniu, że Czechod 
Słowacja poprze żądania polskie, aby 
granica jej oparła się na zawsze o 
N ysę i  Odrę.

Co radzi Schumacher
ministrom Wielkiej Czwórki

BERLIN. — Na zgromadzeniu par­
tii socjalistycznej w  Berlinie, Kurt 

iSchumacher wygłosił dłuższe prze­
mówienie, poświęcone radom dla mi­
nistrów spraw zagranicznych wiel­
k ich  mocarstw, którzy zbiorą się na 
konferencji w Moskwie 10 marca rb.

Zdaniem Schumachera, konferen­
cja moskiewska powinna opracować 
zagadnienie niemieckie w  tęu śpd- 
sób, aby w  ramach zreorganizowanej

USA „przywróciły^
demokrację w  Austrii

NOWY JORK. -Na konferenc^ prasowej w 
Nwyym Jurku Robert ChrieJtenbeny, doradca 
poltycasny dowódcy amerykańskich sił zbrojo­
nych, w Austrii gen. Mac Clarca, wyraził po- 

I gląo, że polityka Stanów Zjednoczonych w Au- 
Jń ^ży^rrócęma deinokri-

fS  JOttieśtertbeKiw uważa, że ze
fóf środkowej Europy,' śtabiltzacta stdiprikow 

politycznych i gospodarczych w tym państwie 
przyczyni a? do stabilizacji w Europie. '

Europy przeznaczyć Niemcom „wła­
ściwe" im miejsce.

Mówiąc o granicah Niemiec, Scbu- 
macher dał do -zrozumienia, że nie 
będzie ich traktował jako wiążącą- 
dopóki nie będą objęte traktatem  ̂
Schumacher ma również zastrzeżeń 
nia, co do wysokości odszkodować 
Uważa oń, źe w pierwszym rzędzie 
sprzymierzeni powinni dać możnew 
odbudowania się Niemcom, zanim 
zaczną ściągać z  nich odszkodował 
nia. Zdaniem Schumachera rozmianj 
odszkodowań i terminy, w  który ci 
mają być spłacone, muszą być ma-] 
leżnione od poziomu życia w  Niem̂  
czech.

W  zakończeniu Schumacher zapól 
wiedział, , że oddziały jego partii Wj 
prowincjach niemieckich, znajduj® 
cyęh się  pod okupacją brytyjskM 

-złozą wmosKK*w sprawie upaństwó-j 
wienia przemysłu Węglowego i stalom 
wego.

Z  procesu szefów WIN

•lak sabotowano reformę rolną
i „rozpracowywano14 partie polityczne

WARSZAWA, jedenasty dzień rozprawy 
przeć,wko płk. Rzepeckiemu. i Współoskarżo- 
nym, .rozpoczyna się przesłuchaniem świadka 
Alojzego Karczmarczyka, doprowadzonego z 
Wipiema, gdzie przebywa pod zarzutem przy­
należności do organizacji WiN.

. r ^ £ ! n k j I H N  J *  psim* ..W Krakowie -Franka , którego doń skierował Muzyczka, 
w sprawie utworzenia tzw. Rady Przyboczne," 
T y  r o b s z a r u  krakowskiego W 
! Karczmarczyk miał wówczas zajęć wobec 
tego projektu stanowisko negatywne, uważa­
jąc tego rodzaju Rady za przedwczesne. Z ze­
znań świadka wynika również, że Muzyczka 
wspominał mu o kontaktach organizacji z za* 
granicę; Muzyczka był zdania, że ośrodek- 
dyspozycyjny powinien znajdować, się w kraiu 
a nie za granicą. * V

W odpowiedzi na szereg pytań prokurato­
ra, świadek wyjaśnia obszernie swa role nod- 
czas okupacji. . p

Był o» szefem wydziału wojskowego przy 
Komendzie AK okręgu krakowskiego. Zada- 
niem tego wydziału było przygotowanie' adńii. 
ustracj, zastępczej z ramienia AK. Wydział 
wojskowy dzielił się na szereg oddziałów -  
torsH 7 7 n T T7" y ’ be*Pieczeństwav Proknra- 
-ftokurator interesuje się specjalnie zagad- 
niem tzw. BW. Śmadek na pytanie oskarży- 
aela wyjaśnia, że BW -  były. t0 tzw! bryga- 
dy wywiadowcze, majęee na celu prowadzenie 
wywiadu polityczno-społecznego.- Były 0«Ć 
organizacyjnie związane z oddziałem bezpie­czeństwa. H

Prok.; Co świadkowi wiadomo ó zakresie 
tego wywiadu polirycżno^połećzhego.
. świadek: Wywiad polityczno-społeczny miał 

Się interesować wszelkimi przejawami życia 
politycznego na terenie Polski od lewicy aż 
do prawiejr. Następnie miał obserwować ży­
cie wszystkich mniejszości narodowych i miał 
interesować się działalnością władz niemiec­
kich. ,

Prok.t Który dział stanowił największy 
przedmiot - zainteresowania w tej pracy? >

Świadek wyjaśniał, że największy przed­
miot zainteresowania w tej pracy stanowił 
dział — jak on się wyraża w ciągu całych ze- 
znań — komuny.

Prok.: Na czym polegała praca w zakresie 
tego działu?

św.t Praca BW polegała na tyńi, żeby orga­
nizacje o charakterze komunistycznym rozpra­
cowywać nie tylko pod względem personal­
nym, ale i organizacyjnym, ustalić całą siatkę, 
zakres działania, zakres wpływów,' ośrodki 
dyspozycyjne itd.

Prok,: Od kogo świadek otrzymywał
strukcje co do zakresu tej pracy?

Św.: Z Warszawy — od Muzyczki.

Prok.: Czy ustnie w tych sprawach świadek 
i kontaktował się z Muzyczką?

Św„- Bywałem na szeregu konferencji w 
arszawie, które organizował Muzyczka i 

które trwały nięraz U fa  Wszystkie dzia­
ły pracy były omawiane, i między innyfni i

okUnaci- i * ! .  jVł j  prowadzenia w czasie okupacj, wywiadu, dotyczącego komuny?

b y ł ^ y l t ^ '- 7ł ^ nia 8ip, żc
> fc°  ,!.ołnif,ri? m; który wykonywał roz- kazy- .Zapytany jednak o swują • • tn ie * ' tei 

w aw ie, wyjaśnia: „Założenie było tego r»!
że administracja zastępcza miała w n 

rtatecznej fezie^walki z Niemcami obeimować 
tereny, oswobodzone przez Niemców i ńa tych 
terenach organizować administrację. Admini.

*j  M a P^yśiana jako czasową, do 
czasu nadejścia jakiejś centralnej władzy Do 
tego czasu byty wytyczne ogólnej" natury: nie 
wprowadzać żadnych zmian zasadniczych, u- 
trzymywac status mioty- do dyspozycji™," 
sztych, władz, zabezpieczać wszystko "tąk "jęk 
Jest. Dam przykład konkretny — mówi datę,- 
jsiadek, -  Mieliśmy wiadomości 7  W  £  

organizują komitety folwarczne które ma 
ją — jak tylko okupant będżłć WęhÓwał -  
majątków. * 1 S i a n i e m

Prok.: (przerywa). A więc reforma rolna.

o j S i  a?
•j:  - ^
^ Prok,: W tym rozumowaniu brak mi new

to jest,moja

Ambasador radziecki 
u kro a Jerzego

LONDYN- -  N ow y am basador ra- 
dzieckt w  W ie lk ie j B rytanii, 2arubill, 
zosta ł p rzy ję ty  na audiencji w  pała 
c« Bwckingham przez k ró la , którem u 
w ręczył lis ty  u w ierzy teln iające.

- Prokurator pyta dalej w sprawie przeciw 
działania parcelacji „z dołu", Skąd pewność
— Pną prokurator -  że ci ludzie z komtó 
tow folwarcznych będą niszczyć mienie, a '<  
Których wy przewidujecie, będą zachowywM 
mienie w całości?
I Ś^ańek (zakłopotany): — nie umiem H 
to odpowiedzieć.

Prok.: Kogo w szczególności rozpracowN 
?"?* ębo^ ’ m* o bardziej precyzyjne po- 

. sepie kogo, z jakiej organizacji, jakiej 
partu politycznej itd.? |
„ jm !dek:Ł T ,edy na lewym skrzydle partii pontytznych była PPR. • I

Oskarżony Muzyczka składa dłuższe zezna­
nia, obrazując swoje nastawienie polityczne 1  
ostatnich latach _  choć zeznania te nie mafc 

. z zezn®niami świadka Karczmarcdj 
miały nawiązywać. MuzyczH 

opowada m ip. o tym, że wyroku 1943 spec-1 
jama komorka zajmowała się przygotowaniem] 
e*’ dotyczących przebudowy ustroju społee*| 

"ego. Komórka ta stapęła — twierdzi Muzyce!
a oa stanowisku aprobaty konieczności fe| 

-łoimy rolnej i uspołecznienia wielkiego M  
roys u, żatrudniającegó powyżej 100 robotm'| 
Kowaną jedną zmianę. Muzyczka powołuje 
aaiej na to, że przed wojną jako starosta rei 
alizowHł na terenie swego powiatu refomfl 

‘2 S, . °ra ńotyfenła przede wszystkim n»-
jątei memfeękie, ale również i polskie. ■  

'lur'*® ? okręsie poprzedzającym Powite) 
mę, Muzyczka podaje, że oddziały radziedsg 
dostarczały broni i amunicji dla oddziaM 
S  , ptzed Powstaniem nie
bował jakoby planu „Burza" f powiedzi«łfl

Boi-otyi. Oskarżony złożył w marcu 103 
»  memoriał na piśm1*! 

ponieważ rząd w Londynie 
rJ«?r «  . 8\ahiei*na^ifeaf stosunków dynM® 

yczpych * rządem radzieckim, wskazane M j  
delegat rządu na kraj i komendant # 4  

y aii sami z popiipięciem rządu londyńska 
S°j8WQich bnfedstswicieli do

zessn»3«cy powołuje się na swjj.l 
łtomendantowi AK 1  <§■ 

iaev .:płk‘ dnia 27 lipca, wypowi»*i
terminowi Powstaniu bez *. 

h^Póśrednich rozmów z marsz«J;|  
Kiem Rokossowskim. Oskarżony domagał |  j 
w raporcie; nawiązania bezpośredniego kontafe* J
dział.- Ał? ..CzCTWq”9 dla żsincbroniząwfflH 
działań Armii Czerwonej i AK oraz uznoWfi 
przez*8 a składową Armii sojusznid*
m n  generała

dMna*«* rfą dalej, aby ł  
."«®ąęłmępia tych dwóch zaniiM  

/dyby  ̂jednak doszło do powstania w
wiefkUa m,encie sfeńraenia jaU egefc** | 
rządu I P 2®" w Warszawie wezwać cz#J 
ra«du z Londynu do -przyjazdu t b i * * * " ^
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Indie pod względem powierzchni i zaludnie­
nia dorównują niemal Europie. Na tym wiel- 

PPiii półwyspie, otoczonym od północy Hima- 
' UanOi w klimacie tropikalnym, zamieszkuje 

I (jl,sko 4OO milonów ludności. (W r. 1941 — 
j88,8 milionów), -co stanowi ■ % zaludnienia 
nalej kuli ziemskiej. W rozległym rozrzuconym 
po wszystkich kontynentach Imperium Brytyj- 
jym ludność Indii stanowi 7j°/o mieszkańców. 
Pizez półwysep z ‘ gór Himalajskich płyną po­
tężne rzeki: Indus, Ganges, Bramapucra.

Indie składaj-̂  się z szeregu prowincji, z któ- 
tych najważniejszymi są: Peszawar, Pendżab, 
jeludiystan, Sind, Kaszmir, zjednoczone pro­
wincje —• Agra i And, księstwa Radżputany, 
Bengal, Assan, Madras, Bombaj i prowincje cen­
tralne.

NIEUŻYTKI" PESZĄ WARU 
Peszawar, prowincja na północnym Wscho­

dzie Indii, graniczy z Afganistanem. Stolicą pro­
wincji jest miasto Peszawar, leżące nad dopły­
wem rzeki Indus, Kabulem,'Peszawar jest rów- 

i niną, położoną .na prawym brzegu rzeki Indus, 
Klimat suchy, kontynentalny. Ziemia wymaga 
nawodnienia, to też. tylko ao*/s gruntów zajęte 
jest pod uprawą. Ludność Peszawaru, to prze­
ważnie Afgańazycy. ;

|  PIĘCIORZECZE — KRAJ PSZENICY 
- Po lewej stronie rzeki Indus leży prowincja 

Pendżab. Nazwa prowincji w dosłownym tłu­
maczeniu oznacza „Pięciorzecze". Jest to sucha, 
równina, gęsto zaludniona (28 milionów miesz­
kańców), Do Pendżabu przyłączone jest -rów­
nież administracyjnie 45 księstw z 5-milionową 
ludnością. W Pendżabie uprawia się głównie

Indie, kraj ciągle tajemniczy
pszenicę i doskonałą bawełnę, nieustępującą co 
do jakości barbadoskiej. W latach urodzaju 
zbiory pszenicy sięgają cyfry trzy,! pój miliona 
ton, po stanowi ,j j V» zbiorów pszenicy z ca­
łych Indii.1 Nieurodzaj w Pendżabie powoduje 
głód w innych prowincjach indyjskich.

Stolicą Pendżabu jest miasto Lahote. (670 tys. 
mieszkańców), piąte 00 do wielkości miasto In­
dii i ważny węzeł kolejowy. W Lahorze istnieję 
jedyny w tej części kraju uniwersytet. Z więk­
szych miast znajdują się tu jeszcze: Amrytsar 
(400 tysięcy mieszkańców), swiętę miasto wyz­
nania Sidhów i centrum wyrobu dywanów 
oraz na zboczu Himalajów, — Simla, letnia re­
zydencja rządu indyjskiego. Ludność używa W 
mowie potocznej jeżyka „pendżąbi". Natomiast 
językiem literackim jest „urd.u". Sidhowie jed­
nak używają i w piśmie języka „pendżab:" i 
W tym języku specjalnym alfabetem są druko­
wane książki i gazety. Ludność prowincji na­
leży do 3 wyznań: Muzułmanie, Hin­
dusi (29,x9h), Sidhówi# jft4,9®ńr), Sidhowie to 
przeważnie chłopi. Dużo ich z powodu nędzy 
służy w armii (yo*h armii hinduskiej), Również 
znaczna część szoferów w Indiach — to Sid­
howie z Pendżabu.

PRZYSZŁE PROWINCJE PAKISTANU
Beludżystan i Sind zajmują jiowierzchnię 

ponad 500 tys. km kw. Zamieszkuje te prowin-

'cje 36 milionów ludności, z czego' około 22 mi­
liony Muzułmanów. To też Liga Muzułmańska 

-domaga się stworzenia z piej oddzielnego pań­
stwa, tzw. Pakistanu.

Na północ od Pendżab,ą, w Himalajach, znaj­
duje się prowincja Kaszmir, zajmując przestrzeń 

■ponad 200 tys. km kw. Kraj ten -zamieszkuje 
tylko 4 miliony ludności. Klimat tu zdrewy, 4 
okolica malownicza.

DELHI -7  STOLICA INDII
Dalej, w dorzeczu Gangesu, nad rzeką Dżane 

ną, leży prowincja Delhi. Miasto Delhi jest 
równocześnie stolicą Indii. Zamieszkuje go 52,0 
tys. mieszkańców. Samo miasto składa się z 
2-ch części: tubylczej i angielskiej; część an­
gielska zawiera wiele gmachów rządowych oraz 
.willi i pałacyków orgdlĘĘ^^llrś^yjsklot^i

Na wschód od Delhi rozciągają się zjedno­
czone prowincjo Agra ,i And d powierzchni -271 
tys. km kw. i f 5 miłioifów ludności? Głównym 

i miastem jest Allahabad (260 tys. mieszkańców). 
W "fl^ą/ dią:
święte miasta hinduskie r Ganges i wymieniony 
Allahabad. Miliony pątników -ściąga tu rok 

: rocznie z całych Indii’. Nad brzegami Gangesu 
ciągną się zawsze kłęby dymu. Tó pątnicy palą 
•bogobojnych zmarłych, kfórzy przybyli to, aby 
umrzeć nad wodami świętej rzeki. Niektórzy 

| wiozą z odległych stron trupy, swych kfewnyen,

Prawie 700 tys. abonentów ma Polskie Radio
W ciągu roku zainstalowano 100 tys. głośników

Polskie Radio podsumowało wyniki swej 
pracy w dziedzinie radiofomzacji- kraju w

jjp i f  *. ;  ’
. Jak wiadomo, w planie radiofonizacyjnym 

znaczną rolę odgrywa rozbudowa radiofonii 
przewodowej tj. instalacji głośników miesz­
kaniowych od radiowęzłów lub punktów 
zbiorowych.

MIANOWANIE
N O W E G O  POSŁA 
R P . W  FINLANDII

WARSZAWA. —  Posłem nad­
zwyczajnym i ministrem, pełno­
mocnym R. P. w  Helsinkach zo­
stał mianowany dr. Jan W asi­
lewski, dotychczasowy wicemi­
nister Ziem Odzyskanych.

System ten, który początkowo -kwestiono­
wany był przez wielu sceptyków, *w ciągu 
1946 roku > zyskał sobie całkowite uznanie, 
okazując się jedynym możliwym sposobem 
dostarczania radia wsi.

Plan na rok 1946 przewidywał zradiofoni- 
zowanie 600— 900 wsi oraz założenie 500 pun­
któw zbiorowych.

W rezultacie zbiorowego wysiłku pracowni­
ków Polskiego Radia zostało zradiofoihizowa- 
nych 1.800 wsi oraz założono 1.800 urządzeń 
zbiorowych. Oznacza to, że plan roczny został 
wykonamy w ponad 20p*/s.i 1

.Dodać trzeba, iż znacznym ograniczeniem 
w pracy były możliwości produkcyjne prze­
mysłu 1946 r., wskutek .czego zainstalowano 
W ciągu roku tylko 100.600 głośników, wyko­
nując plan roczny w 100%. *

W roku bieżącym, jeśli' Polskie Radio będzie 
dysponowało większymi ilościami głośników 
i materiału technicznego, wyniki mogą być 
jeszcze korzystniejsze.

Już dziś stwierdzić można, że po rocznej 
pracy radio dociera dio znacznej części ludności

Austriacko-Czechosłowackie 
pertraktacje w sprawie granic

Austria pragnie zachować granice z 1937 r.
LONDYN..— A gencja Reutera do­

nosi, że delegat austriacki na kon­
ferencję zastępców ministrów spTaw 
zagranicznych oświadczył, iż. rząd 
austriacki otrzymał notę, w  której 
rząd czechosłowacki proponuje* roz­
poczęcie rozmów w  sprawie pew­
nych .poprawek granicznych ‘w  oko­
licach Bratisławy. Rząd austriacki

gotów  jest rozpocząć bezpośrednie 
rozmowy z Czechosłowacją ż chwilą, 
gdy zasadnicze postanowienia trak­
tatu dla Austrii będą ustalone. Au­
stria dąży do tego,, by w  traktacie 
uznane zostały granice austriackie 
z 1937 roku. Z chwilą gdy to nastąpi, 
Austria będzie mogła Rozpocząć roz­
mowy z Czechosłowacją w  sprawie 
poprawek, granicznych.

(wiejskiej w Polsce, obejmując swym zasięgiem 
poważną część słućhatóy,-któfż)* nigdy radia 
Sile mieli.

Jednocześnie Polskie Radio dokonało po­
ważnych prac w dziele Odbudowy stacji na­
dawczych, uruchomiając w ciągu 1946 i. roz­
głośnie W Szczecinie, Wrocławiu, Warszawie H 
oraz zwiększając moc i zasięg rozgłośni poz­
nańskiej. Prace pt?y odbudowie radiostacji w 
Toruniu o mocy 240 KW są na ukończeniu.

Liczba abonentów ze 160.000 -na początku 
roku wzrosła na dzień 1 stycznia 1947 r. do 
689.000.

Ubiegłego tygodnia , dyrektor naczelny Pol­
skiego Radia Wilhelm Biłlig wraz z delegacją 
pracowników złożył Prezydentowi KRN ob. 
Bierutowi meldunek o powyższych osiągnię­
ciach Eolskiego Radia i przekroczeniu planu 
radiofonizacji kraju (w roku 1946.

Na meldunek dyr. Billiga odpowiedział Pre­
zydent Bierut: ’

„Przyjmując, z radością .meldunek o wyni­
kach pracy Polskiego Radia w roku 1946, dzię­
kuję gorąco Dyrekcji i wszystkinj pracownikom 
Polskiego Radia z#'ich OWOcny-wjiSilek, znacz­
ni; przekraczający ramy pRmowshyćti zamie-f 
rżeń.

Doprowadzenie urządzeń radiowych do y?SaS 
wsi, polskich, powiększenie liczby abonentów 
radia ze 160 tysięcy do prawie pół miliona, 
zainstalowanie 100 tysięcy głośników dla zbio­
rowego słuchania audycji nadawczych — są to 
niezwykle poważne osiągnięcia na froncie prący
0 podniesienie ogólnego poziomu kultury na­
szego narodu 'i  w pierwszym rzędzie kultury 
w*i polskiej, dla której radio jest jednym z 
pierwszorzędnych nowoczesnych, środków kul#,: 
turalnego rozwoju,

_ Uzyskanie tego rodzaju" wyników już w 
pierwszym roku powojennym w warunkach 
istniejących jeszcze trudności materiałowych
1 technicznych — świadczy o wielkiej ofiar­
ności zespołu pracowników Polskiego Radia 
i zrozumieniu przez nich wagi i znaczenia za­
dań społecznych, jakie na swym odpowiedzial­
nym posterunku kulturalnym wykonywają.

aby dokonać w 'świętym miejscu żałobnych ob­
rządków.

W prowincji tej uprawia się jęczrtueńj psze­
nicę, ryż i trzcinę cukrową. Ziemia' należy prze­
ważnie do wielkich dbszśteników.hiduskich. u U

„HINDU I URDU - jl 
Na zachodzie zjednoczone prowincje graniczą 

z 23 "księstwami Radżputąńu, a na wschodzie 
z prowincją Bihar. Bihar zajmuje 179 tys. km 
kw i lieży 36 milionów ludności. Główne mia­
sto — Patna •— jediio z 'najstarszych w  Indiach 
(175 tys. mieszk.). Południowa część Biharu 
;żfeiyie-się'CzotąnagpuT 1 stanowi,cennym' SSjfjijl 
skiego przemysłu metalowego. Miasto Dżam- 
szedpur — 150 tys. mieszkańców —: daje 5o0/o 
indyjskiej produkcji żelaza i 6o0/o produkcji'sta­
li. Znajdują się tu również kopalnie węgla ru 
dy ‘żelaznej;. miedzi! i Srebra, Prowintpf- ESiąr 
zamieszkała jest przez szereg narodowości, mó­
wiących językiem „hindu-• Języki literackie są 
dwa: hindu i urdjr. Oba te języki ^wywodzą się. 
ze wspólnego 'ogólnego jakby dla, całych' Indu 
języka „hindustani". Jednakże do jeżyka „hin­
du" jest używany alfabety sinskfyCkfj a do ,,ur- 
du“ *— ambskh.' W cfcu, językach Wydaje się 
wiele. czasopism. ’ .

KRAJ RABINDRANATHA TA G O RĘ’ 
W olbrzymiej delcie Gangesu i Bramaputry 

leży najbardziej rozwinięta pod-względem prze­
mysłowym prowincja, Indii — Bengal. Zajmuje 
ona' powierzchnię 200 tys. km kw o 60 milio­
nach’ ludności. Uprawią się tu głównie ryż 'i 
jutę. Ludność —- -Bengąlówie należy do najbar­
dziej kulturalnych - narodów Indii. Wystarczy 
powiedzieć, że riatód ten wydal głośnego;pisa­
rza i laureata Nobla, Rabindranatha Tagore. 
Muzułmanie stanowią 54% ludności. Hindusi 
4f®/«. Głównym miastem jest Kalkuta — ż a b  
liony mieszkańców. , w 

Kalkuta chociaż jest oddalona 'od- Oceanu 
Indyjskiego, jest -dużym portem morskim. Jest 
tó największy węzeł kojejowy i główny ośro­
dek przemysłu ..jutowego | w Indiach. Kalkuta 
we, tu więc istnieje jedno z,,największych sku­
pisk fabrycznego .proletariatu indyjskiego. Nic 
więc dziwnego, że mfastó to jest terenem po­
tężnych demonstracji antybrytyjskich. -

',; PLANTACJE HERBATY ’
Na północno-wschód .od Bengalu leży pro­

wincja Assan, O powierzchni 142 tys. km kw 
i to  milionów mieszkańców, w tym 33% wy- 1

znawców Islamu. W Assanie istnieją najwięksat 
w' Indiach,-plantacje herbaty. Wydobywa się tu 
ropą naftową. Bengal i Assan według planu Li­
gi Muzułmańskiej winny stanowić wschodnie 
części Pakistanu. ■

Óryssa, położona na brzegu Zatoki Bengal- 
posiada również duże doki i warsztaty kolejo- 
Stolica prowincji Madras liczy 780 tys. mieszk. 
skiej, zajmuje, powierzchnię 7Ć, tyś. km kw’ o 
ludności 9 milionów. Są tu zlóża rudy żelaz­
nej, węgla' i manganu. Głównym miastem jest 
niewielki port Kattah. Ludność uboga. Z Oryś- 
sy rekrutiiją się' głównie kulisi indyjscy .|<toosi- 
ciele pałankinów.

SYSTEM MATRIARCHALNY 
K Na południowym cyplu półwyspu indyskiego 
.leży Madras. Jest. to największa prowincja fn- 

> dii (322 tys. km kw —* 49 mil. mieszkańców). 
Jest to ważny port i. centrum przemysłowe. 
Z innych miast zasługuje ha uwagę święte mia- 
stó pagod t—< Madura (239 tys. mieszk.). Do 
Madrasu należy księstwo flajdarabadj' najs#j ś̂>: 

TO?ef z księstw indyjskich (244 tys. km kw *» 
*16 ;hujfbnów ludności). Miasto Hajdarabad łt-* 
czy tys. mieszk. Księstwo to posiada swój 
własny system pieniężny. Do Madrasu należą 
także terytoria Tamil Nidu, (20 mil. mieszk.), 
wybrzeże Maląbaru (to mil. mieszk;), Kama- 
taha_ (14 mil. mieszk.) i' księstwo Majsur (7,3 
mil." mieszk.). Kraje te zamieszkałe są, przez 
szereg narodów m. in. przez Tam iłów, Mala- 
jali, Kannara. W naradzie Mąlajali, będącym' 
na stosunkowo wysokim stopniu, kultury) istnieje 
system1 • matriarchalny. Wśród kobiet Malajali 
nie ma prawie że wcale analfabetek. -

OŚRODEK RUCHU ROBOTNICZEGO
Wzdłuż morza Arabskiego leży prowincja 

Bombaj (200 tys. km kw — 20 mil. mieszk.) 
Stolica prowincji miasto Bombaj, liczy 1.489 
tyę. mieszk. Bombaj jest najlepszym portem 
Indii i największym ośrodkiem przemysłu ba-, 
wełnianego. Bombaj obok Kalkuty odgrywa 
dużą rolę w . indyjskim ruchu robotniczym. Pro­
wincja ta zamieszkała jest również przez pace 
narodów m. in. przez naród Marath i Hudżaraa.

Centralne prowincje i, Berar zajmują przę-, 
strzeń- 255 km kw o ludności t&jI mil. Istnieją 
tu złoża węgla, marmuru' i manganu. Główne 
miasto Nagpur .(300 tys. mieszk.),, ośrodek 
przemysłu bawełnianego. W mieście DżabbwaJ- 
pur s.ą fabrykr przemysłu wojennego. '

W takim to kraju zróżniczkowanym narodor, 
wościowo, wyzoaniowo, gospodarczo, społecz- 
inie i politycznie, sprawują władzę od wielu 
lat Anglicy. Walczący* o wolność mieszkańcy 
Wielkiego półwyspu i rząd indyjski nie łatwe 
.pędą mieli zadanie, aby rozwiązać szereg ist­
niejących tu kompleksów narosłych tysiącle­
ciami. ,ł . ’ 7\  G.:;' '/

MusseJ ni był zwolennikiem „VemJetty“
Z procesu przeciwko zabójcom Matteottiego

RZYM (PAP). Były szel prasowy Mussoliniego Rossi, oskarżony o współudział 
w zamordowaniu przed 23 lały przywódcy socjalistów Włoskich Matteottlegor ze­
znał, że MnssoUni był zwolennikiem „Vendetty“ — zemsty korsykańskiej. Rossi 
często słyszał jak Musśólini wysuwał projekty utworzenia specjalnego ' oddziała
policji do wałki z przeciwnikami poli-------: s --------■—
tycznymi, lecz nie wiedział, że organiza. 
cja taka doprawdy istnieje. Rossi twier­
dził, rże byi jednym z pierwszych we 
Włoszech, którzy przejrzeli Mussoliniego

Próba wywołania
sztucznego deszczu

SYDNEY. — Specjalne samoloty 
wyruszyły 2 Jotiiiska pod Sydney dla 
dokonania doświadczeń nad sztucz­
nym wywołaniem deszczu. Doświad­
czeniami kieruje" dr Kraus z pochoi 
dzenia Austriak, kierownik wydziału 
fizycznego Rady’ do badań nauko­
wych i przemysłowych w  Australii.

i demonstrował na sali sądowej sposób w  
jaki Mussolini zwykł był krzyczy6 I ude­
rzać w stół, gdy był niezadowolony. Winę 
całą zwala Rossi na szefa tajnej policji 
Mussoliniego Dumini, który c* cenie rów­
nież zasiada na ławie oskarżonych.,

Rossi powołuje się .na i  polityków wio-* 
skich: weterana ruchu republikańskiego , 
hrabiego Sforza, byłego prem iera Bona­
m i,/ przywódcę partii liberalnej Croce i'V 
byłego prem iera Orlando, którzy należeli 
do k-omisji senackiej, k tóra zatwierdziła 
faszystowską ordynację wyborczą w roku ' 
1923. Przeciwko tej ordynacji wyborczej' ' 
wygłosi! płomienne przemówienie M atte- s, 
otti, które oburzyło Mussoliniego i  do-‘, 
prowadziło W konsekwencji do zasztyle­
towania Matteottiego n a  brzegach Tybru, • 
w Rzymie w-roku ,1924.

EWPL D Z IE D U S Z Y C K H

Walka StentykaJłcawega
<ł iBiskupem7-amaszem II

Z  cyklu: Wrocław prastare miasto polskie
Stare słowiańskie miasto Wrocław, któ­

re pod polskim berłem doszło było. do 
£ Wielkiego znaczenia, coraz. więcej musiało 
, Wstępować . miejsca obcym przybyszom, 

którzy bogacili się na polskiej ziemi. JJesz-
• cze stare, czysto polskie miasto, skupiają­

ce się na Ostrowiu Tumskim długo broni­
ło się przed niepożądanym, zalewem, ale 
kuplectwo niemieckie panoszyło ąię .coraz 

. więcej, i nieunikniony byl kontakt handlo­
wy między tem i. dwiema częściami miasta. 
Ale przecież nastać musiały czasy, gdy te

• dwa odrębne miasta stały się ośrodkiem 
dwóch wrogich, obozów.

*• Gdy biskup Tomasz I umarł w , r. 1268 
kapituła tumska, podała jako następcę je­
go, do papieża Zarembę, siostrzeńca zmar­
łego biskupa, który jako Tomasz II objął 
t|pn biskupi i został uroczyście konsekro­
wany.

-f i Tomasz b y ł. człowiekiem bezwzględnym, 
surowym, dążącym do władzy, którą chciał 

I  Wżyskać przede wszystkim powiększając 
. dobra kościdlhe. Toteż zaraz po dojściu 

do władzy udało mu się otrzymać od. nie­
poskromionego Bolesława Rogatki wszyst- 
«e zaległe dziesięciny. Ale i z klasztorem 

‘ sw. Mateusza wszczął biskup spór o koś- 
ciół św, Elżbiety. Już Tomasz I niechętnie 

j.j.^Jdziaf oddania tego. kościoła obceńau za- 
.któfy uzyskał od' papieża nieza- 

Wsie od biskupa stanowisko. Udało mu się

jednak jeszcze ustanowić proboszczem nleJ 
jakiego Piotra, który nie należał do zako­
nu krzyżowców. Ale wkrótGę przyszło do 
ostrych zatargów między krzyżowcami św. 
Mateusza, a plebanem Piotrem, nie .nale­
żącym do' ich zakonu, które doszły do tak 
wielkich ekscesót# że .biskup czul się w 
obowiązku nałożyć interdykt na kościół 
św. Elżbiety. " ,
' Ale biacta krzyżowcy zlekceważyli bi-/ 
skupią cenzurę i mistrz Walter i kilku bra­
ci ze szpitala św. Mateusza, jak kowal 
Teodor., krawiec Walter, kuśnierz Konrad 
i inni, wtargnęli gwałtem na plebanię, od­
łamali pieczęcie kościelne, a plebana Pio­
tra zaciągnęli silą do więzienia.

Natenczas biskup rzucił klątwę na zakon 
św.. Mateusza 1 szpital św. Elżbiety i za­
bronił wszelkich kościelnych obrzędów. Na­
kazał proboszczom kościołów Marii Magda­
leny, Maurycego i Mikołaja ogłoszenie wy­
roku i stawienie się przeora zakonu Mar 
teusza i braciom szpitalnym przed sąd bi­
skupi. S V ’ .

Oprócz tego bracia szpitalni i proboszcz 
Herman, którzy w czasie interdyktu , od­
prawiali w kościele nabożeństwa zostali 
ukarani ekskomuniką. Długo trwały kwasy 
i spory, wreszcie ' sprawa została ułagodzo­
ną i klątwa zdjęta, -ale jakie były losy 
uwięzionego ks. Piotra, o tym historia nie 
wspomina.

Tymczasem wojowniczy biskup Tomasz II 
szukał dalszych zaczepek, a mianowicie 
zaczął upominać się u ks. Henryka IV o 
wszystkie zaległe dziesięciny 1 ó .inne koś­
cielne serwituty. Henryk - IV jednak opie­
rając się na umowie zawartej między jego 
ojcem, a papieżem, wzbraniał się z wypła­
ceniem bardzo znacznej jak na te czasy 
sumy. Do tego przyłączyły się kwestie su­
premacji, które doprowadziły do bardzo 
ostrych konfliktów między biskupem, a pa­
nującym księciem. A mianowicie, w okrę­
gu Odmuchowa i Nysy miał biskup dobra, 
które podlegały władzy książęcej. Dąże­
niem zaś biskupa: Ryło uzyskać zupełną 
niezależność, gdyż doprowadzało f to do 
ciągłych konfliktów, nakładało na biskupa 
wiele ciężarów, a z powodu ciągłych walk 
między krewnymi w rodzinie panującej, 
powodowało niszczenie i dewastację dóbr 
biskupich.

Henryk IV będąc człowiekiem barÓzo po­
bożnym i pragnący żyć w zgodzie z kościo­
łem, chcąc wynagrodzić wyrządzone szko­
dy, daroiyał biskupowi piękny zamek w 
pobliżu Suchorza. A jako sędziego w roz­
strzygnięciu . sporu,, zgodzi! się na osobę 
legata papieskiego Filipa, biskupa z Fer- 
no. Była jeszcze inna sprawa, która miała 
być załatwioną: a mianowicie na • pasie
granicznym, na którym zabronione było 
uprawianie ziemi, celem nawiązania poko­
jowych stosunków- między Śląskiem a Cze­
chami, założono §5 nowych wiosek, które 
zostały wcielone do dóbr kościelnych.’ 
Okręg Jen, jako należący d o . strefy gra­
nicznej podlegał władzy księcia.

A teraz, nim rozpocznie się walka mię­
dzy biskupem, a księciem, przyjrzyjmy się 
jeszcze raz óbu przeciwnikom. .Podczas-gdy 
cala opinia współczesna uważała księcia 
za człowieka o nadzwyczaj zgodnym cha­
rakterze, za co dano mu pręydomek „łagod­
nego", — wojowniczy temperament bisku­

pa Tomasza tak objawiał się nieposkro­
miony w każdym wypadku, że mieszczań­
stwo biskupiego miasta Nysy, na piśmie 
jakimś nawet nazwało go „wściekłpn bi­
skupem", jako że odrzuca! wszystkie prośby 
do niego skierowane.

Tymczasem sąd biskupa. Filipa z Femo 
wypadł dla .księcia bardzo niekorzystnie. 
Biskup odmówi) mu wszelkich praw do 
dóbr kościelnych i kazał zapłacić odszko­
dowanie w sumie 5000. -talarów w złocie. 
Henryk IV apeloiyał do papieża, nie chcąc 
się zgodzić na takie rozstrzygnięcie spra­
wy. , •

Biskup Tomasz, który sądził, że książę 
zgodzi się na sąd, czekał półtora roku z 
ogłoszeniem wyroku. Ale gdy Hęniyk nie 
zamierzał ustąpić, ogłosił na wiosnę 1284 
r. rozstrzygnięcie sprawy. Było to tylko 
dolaniem oliwy do ggnia,'kióry już dawno 
przeciw biskupowi płonął. Całe tycerstwo 
otaczające księcia zaczęło. patrzyć, z niena­
wiścią na bliską rezydencję biskupa, a ma­
ło brakowało, aby Ostrów Tumski tiie był 
świadkiem ’krwawych■. zajść..- A ponieważ 
właśnie w tym Czasią pewien rycerz z. 
dworu Henryka napadł na jakiegoś fana­
tycznego1 kanonika, dało-1 to . biskupowi, 
przedsmak tego, co i jego spotkać by mo­
gło i umknął z całym dworem do zamku 
w Odmuchowie. Czując się bezpiecznym 
za murami zamku, ponowił wyklęcie Hen­
ryka z kościoła i zażądał 1000 talarów w 
złocie odszkodowania. .

Ale obecnie przeracbowal się biskup w 
swej zemście. Apelacja Henryka zbstala 
prze? papieża przychylnie przyjęta,%  jed­
nocześnie proboszczowie, ze wszystkich 
kościołów w Wrocławiu, z Kamieńca, Hen­
rykowa, Świdnicy etc..; otwarcie orzekli,- 
fe nie uznają klątwy rzuconej na księcia 
i nie chęą z nim zerwać stosunków. Ale 
ani opozycja całego duchowieństwa, ani 
ostatnia próba- załagodzenia sprawy wnie­

siona przez kanclerza książęcego Bernarda 
z Kamieńca nie zdołała przełamać oporu 
zawziętego biskupa.. Użnał on swoją spra­
wę za zniewagę całego Kościoła i wtedy 
tylko obiecaj ustąpić,.ęjRy książę odda m u ' 
pełną satysfakcję i żądane - odszkodowanie*
' Wszystkie te wydarzenia roznamiętniły 
opinię całego Wrocławia. Na próżno biskup' 
Starał się przyciągnąć na stiżoją stronę du­
chowieństwo miasta; Kilku księży tylko 
uległo, a między innymi przeor dominika­
nów, przeor klasztoru na Piasku, a nawet 
podlegli im księża nie chcieli uznać k lą ł- ; 
.wy. A najzagorzalszymi stronnikami księ-- 
cia okazali się bracia klasztoru minory­
tów i ‘ ŚŃ Mateusza, którzy zignorowali 
ekskomunikę i odprawiali nabożeństwa za 
pomyślność księcia.

Prawie -wszystkie kościoły we Wrocławiu ’ 
otwarte były dla Henryka, a wszyscy księ­
ża gotowi byli udzielać mu sakramentów-’ 
A nawet na uroczystość Bożego Ciała pe- 
ttien dominikanin wygłośił. ,z kazalnicy 
przemówienid? w którym dowodził, że 
klątwa rzucęna przez biskupa jest nieważna 
1 książę Henryk, nie ma być uważany za 
wyklętego z kościoła, a potem na placu ka­
tedralnym powtórzył swoją mowę w obli­
czu licznie zgromadzonych tłumów.

Henryk zerwał z biskupem wszelkie sto­
sunki, uznał proces z nim jako czysto 
świecką- sprawę i nakazał mu oddanie 65 
wsi pogranicznych. Gdy posłaniec biskupi . 
przyszedł do dworu księcia z protestem 
przeciwko takiemu załatwieniu sporu, , 
książę wpadł w gniew okrutny, podarł' list - 
w kawałki i byłby posłańca czynnie znie­
ważył, gdyby nie interwencja dworaków; f i

Zawziętość obu przeciwników doszła do 
kulminacyjnego, punktu i wkrótce miała'- 
wybuchnąć w otwartej i bezlitosnej walce.. .

(Cdn.) f l
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„Ponieśliśmy klęskę polityczną, ale 
Odnieśliśmy, zwycięstwo ̂ społeczne. Szla­
checka Polska zginała na' zawsze, od­
radza „się Polska ludowa" — taką syn­
tezą kończy B. Limanowski swą „Hi­
storię powstania narodu polskiego 1863 
i, 1864 r,"
POWSTANIE STYCZNIOWI W NA- 

1  SZYCH OCZACH 
Minęły 84 lata, przewaliło się pad 

nami od tego czasu wiele innych zda­
rzeń i tragedii, ale painięć o roku 63 
Jest zawsze u nas żywa. Cg więcej, po* 
wstanie to, jest bardziej bliskie nasze­
mu pokoleniu, nam, którzy przeżyliśmy 
lata okupacji i walk o wyzwolenie. Dla­
tego właśnie lepiej rozumiemy ludzi, 
idee i wypadki tej tragedii narodowej, 
że zarówno ideowa strona powstania 
(walka o wolność, radykalizm społecz­
ny), jak, i techniczna (partyzantka) jest 
nam znana i bliska. Przecież niejeden 
z nas brał udział w podobnych walkach, 
podobne uczucia i idee nas. ożywiały. 
Należy bowiem pamiętać)' że cały ruch 
powstańczy . przygotowali, wywołali i 
prowadzili ludzie najbardziej postępo­
wi i radykalni, dążący do stworzenia 
Polski demokratycznej i sprawiedliwej. 
Nic Więc dziwnego, że powstanie uro­
d o  w legendę i Polacy, a zwłaszcza 
obóz demokracji polskiej, zachował po­
dziw i .cześć dla tych tragicznych bo­
jowników o wolność ! sprawiedliwość.

W MIEJSCE OCENY 
Charakterystyczną-jest rzeczą, że cał­

kowicie negatywną ocenę . powstania 
spotykamy jedynie u pisarzy reakcyj­
nych, którzy .widzieli w nim tylko sza­
leństwo, bezmyślny romantyzm i przy­
czynę 1 wszystkich późniejszych nie­
szczęść.

Ńie tu jest miejsce na polityczną czy 
wojskową ocenę powstania i jego przy­
wódców. Gdyby nawet należało ten 
ruch potępić, nie wolno nam rtacać po­
tępienia na jego niezłomnych żołnierzy. 
^Powstanie Styczniowe *— ta , wielka 
szkoła umierania zŚ  Ojczyznę i” Wol­
ność —• wydało wspaniałą galerię bo­
jowników, łączących patriotyzm z ra­
dykalizmem społecznym.

• GENERAŁOWIE. KOMUNY 
Wśród tych" bohaterów ówczesnego

„ruchu oparu" spotykamy głośnych w  
historii demokracji późniejszych gene­
rałów . Komuny — • Jarosława Dąbrow­
skiego i Walerego Wróblewskiego. 
Wszyscy wiedzą o ich walkach na ba­
rykadach Paryżaj mało kto zaś zna Ich 
Wielki wkład w dzieło naszych walk 
wyzwoleńczych,

Podobne były ich losy tak jak ich 
charaktery i poglądy. Rówieśnicy, uro­
dzeni w kilka lat po powstaniu listopa­
dowym, pochodzący z drobnej szlachty 
kresowej (Dąbrowski z Ukrainy, Wró­
blewski z Litwy), obaj już w młodości 
poznali twardy reżim carski, w wojsko­
wych szkołach rosyjskich. Wynieśli oni 
stamtąd wysoką wiedzę wojskową- ód 
przyjaciół Moskali, ale obok tego nie­
nawiść do caratu. Przebywając w Pe­
tersburgu w kołach młodych oficerów 
i studentów, Polaków i Rosjan, przejęli

Jarosław Dąbrowski

się dni ideologią demokratyczną, • sze­
rzącą się .wówczas w* Rosji pod wpły­
wem pism Hercena, Ggarewa i pol­
skich demokratów I emigracyjnych. Ży­
cie ; w środowisku i polsko-rosyjskim 
sprawiło, że nienawiść do caratu nie 
poderwała u nich sympatii do ludu ro­
syjskiego i budzącej się rosyjskiej de­
mokracji. Przeciwnie, nawiązali przy­
jaźń z rosyjskimi - demokratami przez 
•tajne związki i koła kształceniowe, wi­
dząc jasno, że ludy — polski i rosyj­
ski — jednego.mają wroga: carąt„Tego 
stanowiska przez całe życie nić ^mie­
nili. ‘ ' \  r ‘ ' , ,

mtodoóć wie
B l i n iźszy cykl rysunków JAN tlSlĄ  hukltfA-SŹUCROWSKlEOO miał się 
ukazać ty numerze ,iWjadpmpici ,Litąrackich",: projektowanym na dżłeń
l  Września > 1939, ,r. Wybuch wojny uniemożliwił wydahie tego numeru.
. Autor, więziony przez Niemców' na Pawiaku, zmarł w roku 1943. Rysunki 
zostały - znalezione przez współpracownicę naszego pisma wśród gruzów 
■Warszawy.

Edison wpada na pomysł żarówki Amundsen postanawia odkryć biegun

Rentgen postanawia odkryć 
promienie ,,X"

Grydzewski postanawia założyć '  
„Wiadomości Literackie" t

KONSPIRACJA
. Później losy naszych bohaterów idą 

innymi drogami: Dąbrowski, skończyw­
szy akademię wojskową, zostaje ofice­
rem rosyjskiego, sztabu generalnego. 
Przed utalentowanym młodzieńcem o- 
twierała się piękna kariera.. Ale Dą­
browski wiemy swym przekonaniom, 
wkracza na drogę rewolucjonisty, bio­
rąc udział w polskiej i rosyjskiej kon­
spiracji przeciw caratowi. Wróblewski 
natomiast, po skończeniu Wojskowego 
Instytutu Leśnego, zostaje inspektorem 
lasów w Grodzieńskiem. Tam nawiązu­
je on również kontakt ze spiskowcami.

Były to czasy Ogólnego podniecenia, 
manifestacji i ożywionej działalności 
spiskowej młodzieży, jaka się rozwi­
nęła na skutek całrskjego tefrortti bru­
talnej polityki: Wielopolskiego*

Idea walki ^brojkęj krystalizuje.się, 
rozszerza, obejmując' szerokie warstwy ! 
społeczeństwa. Tworzy' się potężna or­
ganizacja „czerwonych" z Centralnym 
Komitetem w Warszawie na czele, Dą­
browski staje się petersburskim dele-, 
gatem tego Komitetu i łącznikiem mię­
dzy polskimi a rosyjskimi demokratami. 
Wkrótce jego nadzwyczajne zdolności, 
oddanie idei i odwaga sprawiają, że Ko­
mitet przywołuje go do Warszawy, 
gdzie sytuacja jest bardzo naprężona i 
rozpoczyna się przygotowanie powsta­
nia.

.Po przyjeździe Dąbrowski rzuca się 
w wir konspiracyjnej rohoty, ujmując 
w swoje' ręce kierownictwo Komitetu. 
Reorganizuje spiskowych, rozwija pro­
pagandę rewolucyjną i całą silą. prze 
do powstania. Zostaje pierwszym na­
czelnikiem Warszawy i opracowuje na 
wypadek powstania plan walki baryka­
dowej w mieście. W swej pracy nie o- 
granicza się tylko do Polaków, organi­
zując też . demokratycznych oficerów 
rosyjskich.

W DZIESIĄTYM PAWILONIE
Wśród tej gorączkowej pracy zostaje 

aresztowany w sierpniu T862 r.. na sku-- 
tek „wsypy" po ńieulanym 'zamachu' 
na Wielopolskiego. Nie było mu darie 
walczyć w powstaniu, które z takim 
zapałem organizował. \ Osadzony w X 
pawilonie Cytadeli przesiedział • tam w 
śledztwie z górą 2 lata, miotając się 
jak lew w klatce, podczas gdy na ze­
wnątrz toczyła się walka. Dwa razy 
pTóbował uciecżki, aby iść w pole: na 
próżno. Powstanie upądło, a Dąbrowski 
w grudniu 1864 r. został skazany na 15 
lat ciężkich robót na Syberii. W drodze 
jednak na Sybir ucieka i razem z zaślu- 

! bioną w romantycznych okolicznościach 
żoną przy pomocy rosyjskich przyjaciół 
wyjeżdża za granicę. Dalsza droga po­
wiedzie go poprzez' pracę w organiza­
cjach emigracyjnych na barykady Ko­
muny.' Tam spotka .go bohaterska 

< śmierć w walkach ulicznych.
PARTYZANT

Inną (jtogą na te' barykady zdążał

Walery Wróblewski. Zaraz po wybuchu 
powstania daje się poznać jako najlep­
szy dowódca w Grodzieńskiem. Utrzy­
muje Się przez cały rok 1863 w polu, 
operując głównie- w rejonie rosyjskim.

Demokrata z krwi i kośd zjednał so­
bie swym postępowaniem lud biało­
ruski, gdy inni dowódcy musieli roz­
puszczać swoje oddziały. Obok akcji

.'W alery Wróblewski

bojoyryćh prowadzi propagandę demo­
kratyczną, każąc wszmlzle odczytywać 
manifest Rządu Ndroddwego o zniesie­
niu pańszczyzny i uwłaszczeniu, dopil­
nowując wykonania tego manifestu. Do­
skonały żołnierz, "własnym przykładem 
zagrzewał podwładnych, osobiście1 nie­

raz prowadząc kosynierów do ataku, 
i Dzielił wszystkie trudy swych żołnie­
rzy i całym' swym postępowaniem zy- 
skał ich zaufanie i miłość. W końcu 
naciskany ze wszystkich stron zmuszo­
ny został do wkroczenia do Królestwa. 
Tam w uznaniu jeflo zdolności i zasług 
Zostaje mianowany naczelnikiem Woje­
wództwa podleskiego i lubelskiego. 
W Lubelskim stara się gromadzić roz­
prószone oddziały i stara się podsycać 
wygasający ogień powstania. Zaskoćzo- 

: ny przez przeważającą liczbę kozaków 
poniósł klęskę i sam ciężko ranny le­
dwo z życiem uciekł, schowany przez 
chłopa w stodole. Pół martwy został 
przewieziony do. Galicji.

NA EMIGRACJI '
Gdy, wyleczył się z ran, powstania 

już było stłumione. Udaje się więc do 
centrum polskiej emigracji do Paryża i 
tu wraz z przybyłym w tym czasie Dą­
browskim staje na czele polskiej demo- 
kratki, dążąc do jej zjednoczenia: — 
„W inną Polskę, niż ta, którą lud nasz 
pracowitymi rękami t  grobu podźwi* 
gnie —r nie wierzę, innej Polski nie pro* 
gnę—" ’ „ Wszystko dla ludu — przet 
lud — w tym Haśle znajduję nie tylko 
polityczny ideał Ojczyzny, ale i środki 
do jego urzeczywistnienia". Oto wyzna­
nie wiary tego bojownika demokracji 
Takim pozostał do końca. Umierająfl 
kazał się pochować pod murem cmen­
tarza Pere Lachaise, gdzie masowo roz­
strzeliwano wziętych do niewoli komu- 
nardów.

Idee, wyznaw&ne przez Wróblewskie 
go i Dąbrowskiego, poniósł dalej polski 
socjałlmn, wypisując na swych sztan­
darach i— obok hasła sprawiedliwości 
społecznej — także hasło Niepodległo-: 
| cj Kazimierz Karkowski

'cAhtuaua kulturalne
— W związku z. pięćdziesiątą rocznicą 

śmierci fundatora słynnej- ' nagrody , lite­
rackiej, naukowej i pacyfistycznej Alfreda 
Nobla odbyło się uroczyste posiedzenie 
Akademii Szwedzkiej w Sztokholmie. 
Szwedzka Wytwórnia Filmowa nakręca film 
dpkumehtkrny prt. ,.Nagroda Nora-#*. Film 
przedstawią, w jaki sposób działa Komitet 
Fundacji- Nobla Ti ! jak przeprowadza się 
kwalifikację prac literackich i naukowych. 
Realizatorem filmu jest Lennart Bernadotte, 
syn księcia Wilhelma.

★

=  W Stanach Zjednoczonych występują 
obecnie polscy artyści, m. in. baryton Ry­
szard 'Gruszczyński oraz pianista i kompo­
zytor Aleksander WielbOrskł. Gruszczyński 
prezentował już kilkakrotnie polskie utwo­
ry przed mikrofonem' ioz'głosni nowojor­
skiej, na wielkim festiwalu Narodów Zje­
dnoczonych w New Yorku i został zakon­
traktowany. przez największe wytwórnie 
płyt gramofonowych dg „zaśpiewania płyt 
polskich.

Wielhorski wystąpił z szeregiem polskich

koncertów fortepianowych uzyskując liczne 
I  przychylne recenzje prasowe, ™

gg
=  Dyrektor filharmonii Łódzkiej Zdzisław 

Górzyński dyrygował wielkimi koncertami' 
symfonicznymi: w Pradze czeskiej (z udzia­
łem skrzypaczki Eugenii Umińskiej) i w 
Zurychu w Szwajcarii

, i  /(
=  Warszawska Wystawa Norwidowska 

przenosi się w lutym do Łodzi,
*  .

^  Z okazji drugiej rocznicy wyzwolenia 
Inowrocławia zostanie otwarta wystawa, 
która w dziale historycznym zobrazuje roz­
wój miasta i  cechów mtejscowych, zaś w 
dziale* literackim przedstawi dorobek i pa­
miątki po wielkich- pisarzach kujawskich-M 
Janie Kasprowiczu i Stanisławie Przybył 
szewskim.

*
W Warszawie kończy się odbudowę i 

przebudowę teatru „Coinedia", który będzie 
obecnie całkowicie przystosowany eto Wszel­
kich potrzeb jeatralnych.

„cĄkademik Ityróctawóki’
Ńie każdy Wie, że we 'W rocławiu wy­

chodzi miesięcznik pt. „Akademik ' Wro­
cławski", którego właśnie 2—-3hum er mam. 
przed sobą';

Szata zewnętrzna łącznie z winietą nie 
przedstawia się Źach^cająró. Mniej więbej' 
tak wyglądały szkolne pisemka 30 lat te­
mu. Numer otwiera 'artykuł odznaczający 
się dobrym językiem i przejrzystą kónsiruk- 
cją pód tytułem: „Nie zamykajmy oczu na 
prawdę". Autor przypomina na wstępie, że 
w poprzednim numerze zaznaczył, iż cza­
sopismo pragnie utilkhąć wciągania W wir 

'aktualnych spraw pdiHycznych, niemniej 
mą' ambicje reprezentowania czynnej,- kiil- 
turalho-spoiecznej i naukowej myśli- mło­
dzieży wszechnicy wrocławskiej. Pierwsza 
więc bariera została postawiona, pozostaje 
jędnąk szeroki wybieg kulturalno-społecz­
ny. Autor dalej pdwołutąe się na zjazd kół 

: polonistycznych Pol. Młódź, Akad. w listo­
padzie 46 r. podaje, że między innymi na 
zjeździe tym toczona "była dyskusja nad 
trzema zarzutami sformułowanymi swego 
czasu przez Żółkiewskiego na łamach „Kuź­
nicy", ą  zwróconymi - przeciw młodzieży 
akademickiej, mianowicie:
• 1. emigracji wewnętrznej, 2. „grzeczności" 
intelektualnej wynikającej z braku okresipt 

fństów kulturowych i 3. aintelektual- 
‘nósći' eSaocjdaltoego katelłcyztńu- młodzie­
ży. ;

Pierwszy- zarzut autor, świadomie omija, 
prawdopodobnie* w myśl apolitycznych za­
łożeń z pierwszego numeru. Swoją Zaś od­
powiedź na zarzut drugi Zwężą do oświad; 
czenia, z^mtaieją, tto«yYbQP» d?wa rodza­
je „gustów 'kulturo w y|h“: • marksizm i t2w.' 
chrzęścijańsid personalizm. Tu>; następuje 
zwięzła charakterystyka marksizmu, skon­
struowana w ten sposób, aby'później poda­
na charakterystyka personalizmu chrześci-

. jańskiego wypełniła wszystkie luki i uęu- 
nęła wady, którń posiada' mniej—  zdaniem 
autora — doskonały. marksizm. Autor słusz­
nie podkreśla zbieżność programów obu kie­
runków odnośnie reform spofeczno-ekdnd- 
mlcznych, jak-i to, że kulturę Społeczną bu- 

' dujemy,, a przynajmniejpowinniśmy budo- 
wać (to Już zależy od intelektualnego po­
głębienia polskiego katolicyzmu). / na obu 
kierunkach. Artykuł poftada swą -tenden­
cję, co oczywiście Jest jeg© zaletą i  spełnia 
postawiony na początku postulat: „spokoj­
nego propagowania teg© cźy innego kie- 

- runku ■ •— jednak drukowany jako artykuł 
wstępny, napisany przez redaktora pisemka, 
określa zupełnie wyraźnie, który z kierun­
ków redakcja pragnęłaby przyjąć za wy­
tyczny. 1 A Wreszcie- artykuł w niczym nie 

[ podważa zarzutów postńwtóńycłi przez Żół­
kiewskiego; poza tym jednym, że autor po­
siada sWoje określone „gęusty kulturowe"; 
Na podstawie pewnych doświadczeń z te­
renu akademickiego nie rokuję artykułowi 
powodzenia polemicznego . zarówno z tęjj 
jak i .tamtej strony.. Właśnie dlatego, że 
zarzuty Żółkiewskiego trafiają mi do prze­
konania. Obawiam się, że napsawdę „oczy 
będą zamknięte", A co właściwie znaczy 
ten ewangeliczny tytuł, artykułu? Czy 
„prawdą" jest to, do cżeg© router się skła­
nia, czy to, że w ogóle coś takiego'istnieje?

Na dalszych pozycjach, numer podaje 
dwie wypowiedzi nawiązujące do ' artykułu 

I W poprzednim numerze na temat- humanisty­
ki i humanistów. Pierwszy napisany przez 
humanistę, drugi przez reprezentanta stro- 

, ny „przeciwnej, O ile pi»wiay,.nie, wykra­
d a ,  poza poprawnie sfomutowane trulziny, 
r *  drugi -v-SA BąSjf&SŁ- ą iitó a  tt"w ~2u- 
.^łności potwierdza zarzuty, pośmwióa© 
pryęz autora' -artykułu z poprzedniego nu­
meru o atrofiij i humai^kyeżneg^'Myślenia 
przedstawicieli nauk ścisłych,. V

f, Stronę literacką numeru reprezentuje sze­
reg wierszy, z których wiersz „Spóźnionp 
zmiana oęeny“ jest tylko sugerującym pew­
ną Wartość literacką grafomaństwem.

„Akademik", jest pismem całej młodzieży, 
więc dlatego pewnie i politechnika ma w 
nim „swój ’ kącik".' Ponury elaborat p t 
.{Teoria wybuchowego silnika lotniczego*-: 
(rzecz ta ma się ciągnąó przez szereg nume­
rów) potwierdza jeszcze raz, że edepcl 
nauk ścisłych nie potrafią w żadnych w m  
runkach wyjśó. poza swój rzeczywiście „ści­
sły światopogląd. (Proponowałbym w na-' 
stępnym numerze artykuł kogoś z wetery-' 
harlt^pt.: -„Leczenie świerzbu u jednokopyt­
nych"). ‘ v . -

Pwa reportaże zamieszczone w numerze;’ 
pisane są według wzorów „jak się dawniefi 
reportaż pisało". Współczesny reportaż nie 
podaje gotowych definicji, ale zagęszcza H  
dobiera tak fakty, aby definicja była lo­
gicznym- sformułowaniem samego czytelni

| 8 fk..*ygt'*' reportaży pt. „Światła 
i cierne (tytuł wielce oryginalny) zawieraj! 
między innymi {akie powiedzonka: „mijam? 
maleów, z których jeden peroruje i pór 
SJi1 Y , M M  utwierdza mnie napis na
r S S t  ł luh „Wrocław posiada najlepszą w
polsce_ mieszankę ró&yeh miast", ó̂mijav=

M  jjS W  pośWlęcóną WroatówiM 
w ijest zbiorem Spostrzeżeń.nie wnoszącyCbi 
nic p ^ ;  tym, co każdy ^rzećięftiy wtocła-1 
wiamn wie doskonale. •

Numer zńmyka „humor". To, jak i spe» ' 
notf tkC w „kronice"' („Wspomnienia 

z wielkim pożytkiem dla-pisma 
m°?.na B B  sobie darowąó.

W sumie „Akademik Wrocławski" robi 
wrazemfe pisma, które redaguje się przez 1 
ambicje, jPrżęcież aby, umielęić k « |a  rze- j  

druku,'nie trzeba wydawali 
Z4-stronicowego numeru. j 0tce
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W sprawie honoru 
f V , artystów

Kwestia Stanisława Wasylewskiego 
nie jest leszcze zupełnie Jasna: Okręgo­
wy Sad Karny w Katowicach uwolnił 
go od stawianych niu zarzutów co do. 
]ego pracy w . niemieckie] „Gazecie 
Lwowskiej". ale ostatni nttmer „Kuź­
nicy" przynosi aż cztery wypowiedzi 
atakujące uzasadnienie tego wyroku 
sadowego. Toteż można się spodzie­
wać ze strony Związku Literatów dal­
szego odmawiania Wasylewskiemu 
weryfikacji a może nawet poważniej­
szych kroków wobec niego.

Zupełnie za to Jasno zarysowała się 
sprawa aktora Bogusława Sambor­
skiego.

Pamiętam, z lak przykrym zdumie­
niem znaleźliśmy w czasie okupacji w 
jakimś czasopiśmie niemieckim zdjęcie 
z antypolskiego filmu „Heimkehr" a na 
nim m. In. postać tak znaną choćby 
z „Wiatru od morza" podpisaną: Got- 
tiieb Samborf!).

Obecnie z gorzka satysfakcją do­
wiadujemy się od Związku Artystów 
Scen Polskich, że „Film Polski" umoż­
liwił władzom ZASP zapoznanie się ze 
wspomnianym filmem-paszkwilem na 
nasz naród i państwo, "przedstawiają­
cym rzekome gnębienie kolonistów nie* 
mieckich w  Polsce. Okazuje się, że o- 
prócz Bogusława Samborskiego brało 
w filmie „Heimkehr" udział Jeszcze 
kilku innych aktorów polskich.

W  stosunku do tych spośród nich, 
którzy znajdują się w kraju, ZASP za­
stosuję rygory organizacyjne w  postę­
powaniu weryfikacyjnym.

Przebywającego zaś obecnie w Ame­
ryce Południowej Bogusława Sambor­
skiego Zarząd. Główny ZASP skreślił 
na zawsze z listy członków Związku 
za Wykonanie w  omawianym filmie 
roli' szczególnie uwłaczającej godności 
Polaka. Członkom ZASP zakazano ja­
kiejkolwiek z nim współpracy i  ' do 

■ wszystkich polskich ośrodków zagra* 
niCznych zwrócono się przez Min. 
SpraW. Zagr. z apelem o wyłączenie 
Samborskiego z polskiej społeczności f

poinformowanie opinii publicznej o je­
go postępowaniu w czasie wojny.
. To przynajmniej jest 1 sprawiedliwe 

i jasne.

W sprawie konkursu 
świetlic

Wyrobienie, kulturalne robotników 
wzrasta z każdym dniem. Przfejawy 
rozwoju poczucia estetycznego mogą 
nastrajać coraz optymistyczniej. 0 -  
statnio Centralna Komisja Związków 
Zawodowych ogłosiła ogólnopolski 
konkurs ochotniczych zespołów; świet­
licowych działających przy zakładach 
pracy. Na terenie naszego wojewódz­
twa Istnieje ponad trzysta robotniczych 
grup artystycznych przy wszelkiego 
typu fabrykach, kopalniach (np. Wał­
brzych) i w kolejnictwie. Spośród nich 
zgłosiły się już do konkursu zespoły 
z siedmiu powiatów dolno-śląskich.

Jako rodzaje „konkurencji" wcho­
dzą w grę; tańce ludowe, występy chó­
rów, produkcje orkiestralnę, recytacje 
(zbiorowe i indywidualne), insceniza­
cje. W obecnej chwili odbywają się e- 
liminacje zespołów na szczeblu powia­
towym. Najlepsze grupy z każdego po­
wiatu staną do konkursu we Wrocła­
wiu.

Wydział kulturalno-oświatowy wroc­
ławskiego OKZZ zorganizował Woje­
wódzki Komitet Konkursowy, który 
roztoczy opiekę nad poszczególnymi 
stronami imprezy (np. sprawy reży­
serii powierzono dyrektorom tutejszych 
teatrów, dział muzyczny dyrektorom 
filharmonii, opery i szkoły szopenow­
skiej, kwestie repertuaru — przedsta­
wicielom literatury i oświaty).

Zespoły nagrodzone w,e Wrocławiu 
wezmą udział w ogólnopolskim kon­
kursie ostatecznym w Warszawie, by 
po pomyślnym przejściu przez to po­

trójne sito eliminacyjnej krytyki,, wy­
stąpić na oficjalnym popisie zwycię­
skich grup, który odbędzie się w sto­
łecznym Teatrze Polskim w dniu 1 ma­
ja.

Zapał robotników do amatorskiej; 
prac artystycznych uzewnętrznia. się 
choćby w faktach takich jak ten, że w 
Kamiennej Górze urządzili konkurs 
„świetlic" z zupełnie własnej inicjaty­
wy, dawno przed ogłoszeniem, ogóino-

.C K W O dków  t i U t o t k i c U '

'Boleótau* 'pruó  - aktualny
W ostatnim numerze „Odrodzenia" Wa- 

•cłAw Kubacki pisał o „czwartkach" Klubu 
- Literackiego w Poznaniu, wspominając, że 

odbywają się one przy słabym blasku Świec 
ze wzglądu na ciągłe wyłączanie Światła 
przez tamtejszą elektrownię. W identycz­
nych warunkach oświetleniowych minął osta­
tni wrocławski „czwartek literacki".
' Tonąca w półmroku sala nie pomieściła 
właściwie gromady zainteresowanych pre­
lekcją prof. Zygmunta Szweykowskiego na 
temat walki Prusa o realizm w życiu narodu.

. Niczyje nazwisko w Polsce współczesnej 
nie związało się tak mocno z Prusem, jak 
właSnie prof. Szweykowskiego. On bowiem 
przez szereg znakomitych, literacko-nauko- 
wych prac z zakresu badania powieSci (jak 
np. „PowieSci historyczne Henryka Rzewu­
skiego", „Lalka" Prusa, „Synteza historii 
powieSci") zapewnił sobie miejsce najwy­
bitniejsze — po śmierci K. Wojciechowskie^ 
go — znawcy 'tego gatunku literackiego. To 
zaS zainteresowanie powieścią skierowało go 
przede wszystkim ku pozytywizmowi, który' 
był przecież okresem dominowania i  SWiet- 
noSd tej formy piśmiennictwa („Studium 
o pozytywizmie polskim") i  siłą faktu ku 
Prusowi.

Jako znakomity jego monografista i wy- 
' dawcą ,(U Gebethnera np. wydał wszystkie, 

utwory Prusa, dodając-do nich nawet po­
zycje przez siebie odkryte, jak „Sławę"), 
Ujmuje twórczość wielkiego prozaiką zarów­
no analitycznie jak i syntetycznie.;

Iv Obecnie'posiada w rękopisie dwutomową 
monografię o ulubionym pisarzu i  * tego 

„  WłaSnie rękopisu przedstawił na ftl"
, partie, obrazujące postawę Prusa wobec ro­

mantyzmu w Ogóle,- a szczegółowo wobec 
■ heo-romantyków.

D wa U inectylU  pw) doóne-

'D ozorca pewien***
fWÓżorca pewien w "Pułtusku . ; ■■•■■ 
„•Nie umiał nic po francusku,
• Przynajmniej więc swego chłopca 
Dał uczyć mówić COŚ z obca, v  
Lecz ten miast mózgu miał htuskuł.

{Bankowiec jeden...
,•Bankowiec jeden w Ponikle 
•*> Nie umiał jeździć bicyklem,
Rgjwęc Jdedy kiedyś wyruszył, ■' 
y  Roz jechał dwóch Tadeuśzy 

I tym się zmartwił niezwykle.'
(teł.)

polskiego. Potrzebo przeżyć -estetycz­
nych odczuwają robotnicy w stopniu 
znacznie większym, niżby ktokolwiek 
przypuszczał.

Może w tym konkursie wyłonią sie 
jakieś wybitniejsze talenty?

Trzeba mieć nadzieje, że te „zawo­
dy" robotńików-artystów wzbudzą za­
interesowanie co- najmniej tak szerokie 
jak np. mecze bokserskie robotniczych 
klubów sportowych.

W sprawie biletów 
do teatru

Rada Związków Zawodowych złoży­
ła w ogólnopolskim komunikacie PAP 
publiczne podziękowanie dyrekcji Te­
atru Polskiego w  Warszawie za to, i e  
w ciągu roku swego istnienia Teatr do­
starczył Związkom Zawodowym 61.198 
biletów ze zniżką 75'/«. Rada wyraziła 
jednocześnie teatrowi uznanie za spo­
łeczne podejście do sprawy upow­
szechnienia kultury.

Prosimy o zainteresowanie się tą 
wiadomością dyrekcje teatrów wroc* 
iawskich! (tad.J

I  tu trzeba od razu uwypuklić to, co było 
najbardziej charakteryczne w wystąpieniu 
Szweykowskiego: nie o d c z y t a ł  on re­
feratu o Prusie, lecz w y g ł o s i ł  m ow ę 
na temat Prusa 1 Jakby w imieniu tego pi* 
sarza. Oratorskl sposób podawania wiado­
mości 1 najbardziej osobisty zapał, mogący 
nawet dziwić przy komunikowaniu twier­
dzeń naukowych, stanowi właśnie czynnik, 
który — oprócz elementów czysto treścio­
wych — trzymał uwagą słuchaczy w stałym 
napięciu, a zarazem świadczył o szczerości i 
sile zainteresowania badacza swoim przed­
miotem.

I  drugie, ważniejsze stwierdzenie, które 
się nieodparcie nasuwało przy słuchaniu pre­
lekcji Szweykowskiego, to — nie zamierzone 
może przezeń —j wrażenie, że cała ta  pre­
lekcja była Jednym dobitnym świadectwem 
nie zawsze uświadamianej dzisiejszej aktu­
alności poglądów Prusa.

0'zyż nie jest bowiem cenny dla nas, w o- 
kresie restauracji bytu narodowego, 'fa k t  
nieugiętej walki Prusa »z wszelkijnl objawa­
mi polskiego irracjonalizmu, aintelektualne- 
go romantyzmu na rzecz niezbędnego u nas 
realizmu, konkretnej pracy nad postępem 1 
rozwojem cywizacyjnym?

Trzy ideały. Prusewskie: woli, użyteczno-. 
Sci i pracy, są — po wyeliminowaniu niebez­
pieczeństw tkwiących w interpretacji pierw­
szego z tych pojęć, za którym kryje się 
trochę nitscheańśka filozofią geniuszy, jed­
nostek wyjątkowych i  wodzowskich — zaw­
sze do przyjęciai.

A nawoływanie do stałego liczenia się z 
realnymi obiektywnymi warunkami, w jar 
kich. chcemy działać, do zerwania z nieprze­
myślanym ryzykanctwem, nadaje się do ciąg­
łego powtarzania.

Podobnie rzecz się ma z .ukazywaniem 
szkód, jakie wynikają, z zaniedbania Idei 
solidarności narodów.

Na afirmację także zasługuje tendencja 
do przekreślenia patriotyzmu czysto emo­
cjonalnego na rzecz patriotyzmu Swiadome- 

' go, uczucioworintelektualnego.
Tak samo Jest z dążeniem do wszechstron­

ności twórczych działań narodu, do równo­
wagi między sztuką a nauką i techniką.

Wobec ciągle jeszcze pokutujących sądów 
o chwiejności pozytywizmu Prusa, opartych 
na pewnych elementach niektórych, jego po­
wieści, unaocznienie jego zdecydowanego 
trwania pozy ideałach epoki konkretnej prar 
cy, na podstawie jego publicystyki, posiada 
dla nas w,'dobie coraz wyraźniejszego nCo- 
ppzytywizmu szczególnie wysoką yrarto^ó.

Toteż ostatni „czwartek** zasługiwał na 
frekwencję, Jaką miał, i mocno zaznaczy się 
w kronice Koła Literackiego. . ( t  lut.)

O „cJ}oier<ze i „póiejkrwi
(Naukowa teoria przekleństw)

m

Rzecz dźjęje Się w Sali wykładowej 
uniwersytetu {wydział' humanistycz­
ny; językoznawstwo).;

Słuchacz: — Panie profesorze, dla­
czego klnąc mówi się w Polsce: „Bo 
cholery!" a nie np.: „Do tyfusu!" Prze­
cież tyfus jest dziś znaczni© częstszą 
chorobą niż cholera; czy to może ob­
jaw działania tradycji?

Profesor: — Sprawa .ta nam, języ­
koznawcom nie wydaje się zbyt zawi­

słą. Niewątpliwie i tradycja odg^Wa 
tu jakąś rolę, ale‘trzeba przede Wsgzyst- 
kim pamiętać, że dzltićjfży ~ W^taz

cAnegdoty
Im ncuókie

Jeden z klasyków' francuskiej literatury 
La Fontaine, autor znanych na całym świę­
cie bajek, był człowiekiem niezwykłe roz­
targnionymi Zaproszony na przyjęcie przez 
księcia Kondeusza, Wodza, któremu Ludwik 
XIV zawdzięczał swoje największe zwy­
cięstwa, zapomniał i  nie zjawił się wcale. 
Gdy na drugi dzień przyszedł się usprawie­
dliwić, Kondeusż na jego widok odwrócił , się 
plecami

— Jakże mi przyjemnie, — zawołał poi 
eta, — mówiono mi, że Wasza Wysokość jest 
na mnie obrażony, jak widzę, nie jest to 
prawdą, nigdy' bowiem nie słyszałem, ąbyS 
pokazywał plecW-i^óiM^wtogom.

Próżny książę wyciągnął rękę do poety,

Nauka nie zawsze bywała zajęciem bez­
piecznym, Rozumiemy, że wynalazca bomby 
atomowej może czasem eznć się nieswojo, ale 
któż by dybaj dzisiaj na całość ludzi, zaj­
mujących się dziedziną wiedzy, tak odda­
loną od polityki jak astronomia. Był jednak 
czas, kiedy gwiazdy wywierały podobno bez­
pośredni wpływ na losy państw i  ich wład­
ców, toteż gdy niebo źle się sprawowało, 
konsekwencję ' często ponosił astrolog, po­
przednik dzisiejszego astronoma.

Ludwik XI, największy tyran wśród kró­
lów francuskich, który za pomocą krwawego 
terroru zniszczył feudalizm, niezadowolony 
ze swego astrologa, dożył mu pewnego dnia 
wizytę w towarzystwie dworzan, którzy na 
dany znak mieli'wyrzucić „uczonego" przez 
okno. Jak ogólnie wiadomo, astrologowie za­
mieszkiwali zwykle Wieże, toteż biedny,'czło­
wiek, poinformowany przez przyjąć!® o ce­
lu tej „grzecznościowej" wizyty, wolał że 
względu na Wysokość nie ryzykować podda­
nej podróży. Gdy król zwrócił się i do mego 
z zapytaniem, co sądzi o długość! własnego 
życia, skoro potrafi przepowiadać to innym, 
sprytny astrolog odpowiedział:

[ - Sire, wiem z całą pewnością, że umrę
na trzy dni przed tobą.

Ludwik XI wolał na wszelki wypadek Ute 
narażać się lożowi i odtąd nikt nie był bar­
dziej dbały o bezpieczeństwo uczonego, niż 
ten morderca swojej najbliższej rodziny.

(Przełożyła E, M.j

„przekleństwo" w  znacznym stopniu 
strdeił swój pierwotny; dosłowny sens. 
Gdy .w  Biblii lub innych dziełach sta­
rej literatury czytamy, że ktoś rzucił 
na kogoś przekleństwo, znaczy to, że 
w świętym oburzeniu czy zawziętości 
wyraził głośno życzenie, żeby tego 
kogoś spotkało albo nawet przez ca- 

■'ie życie prześladowało określone nie­
szczęście. Bjfł przy tym przekonany, 
że ta klątwa wywrze pożądany sku­
tek. Toteż ..ttjiką również gdy jakiś 
pąsz- plhs&czi^-Sarmata rzfckł swemu 
przeciwnikowi: .„A,, żeby cię cholera 
wzięła r?  niewątpliwie szczerze życzył 
|ńurpowaięn|ą przez tę groźną niemoc,

Obecnie jednak wypowiada się t. zw. 
„przekleństwa" w każdym niemal w y­
padku nieopanowanej złości, gniewu 
czy innego wzburzenia, nawet wtedy, 
gdy przyczyną tego wzburzenia nie 
jest jakaś określona, konkretna oso* 
ba.

Omawiane więc zwroty są dzisiaj 
tylko ordynarnymi, nieestetycznymi 
środkami ujawniania złości, nad któ­
rych czysto treściowym sensem rilkt 
się nie zastanawia. Wypowiada się je 
odruchowo, spontanicznie, bez reflek­
sji. Mają one teraz znaczenie wyłącz* 
nie dźwiękowe.- m

1 I dlatego używa się „cholery" a nie 
„tyfusu", „Tyfus" jest dźwiękowo zbyt 
slaby, za łagodny. W wyrazie zaś 
„cholerna" znajdujemy . warczący 

l dźwięk „rrr". On to jest niezbędny przy 
wyrażaniu złości. Przecież pies, gdy 
jest zły, właśńiii warrrezy a nie szcze­
ka.

Że tak rzeczywiście ważną rolę od­
grywa to „rrr", można stwierdzić na 
„przekleństwach" z innych języków.

2 „Odeeeck wieków 
f r a s z k i  p ó t s k i e j "

IGNACY GOMOJJNSKI (wiek XVIII)

'D o ótaniótawa
Ty wszędzie gadasz źle o mojej sławie, 
Ja zaś cię wszędzie chwalę, Stanisławie, 
Ale mi dziwna rzecz ta być się zdaje, 
Że nam obydwu nikt- wiaty nie daje.

ANTONI GÓRECKI (wiek XIX) \

Szubienica
Dawniej/, jak powiadają nam ńaęi ro- 

■ [dzice,
Gdy hjtóś,ukradł, wiedziono wnet na 

[szubienicę;
Lećz dziś się tego trzymać -nie można 

[zwycźajth , ’
Bo by bardzo ubyła ludność w naszym 

[krają.

Przecież pamiętacie państwo choćby z 
„Huraganu" Oąsiórowskiego, że po 
hiszpańsku klnie się „carrramba" a po 
francusku „sacrrrebleu" (mimo, że to 
dosłownie znaczy: święte niebai) i 
„saprrristi!“ Pamiętajcie także, że żoł­
nierze niemieccy Warczeli w  tak czę­
stej u. nich wściekłości; „Donerrrwe- 
terrr!" a nawet „Krrrucifiks!“ i „Sak- 
rrramęnt!" (chociaż użycie obydwu o- 
statnich wyrazów w  takiej okoliczno­
ści zakrawa na najjaskrawsze bluźnier- 
stwo). Z tego samego względu ogólniej­
szy wyraz „chorffoba" uchodzi za 
przekleństwo, gdy np. konkretny „ty­
fus" lub — powiedzmy — „biegunka" 
— nie.

Jeszcze jeden dowód ważności 
dźwięku „rrr" w przekleństwach mo­
że stanowić fakt, że kiedy sie chce o- 
słabić ich ostrość, zamiast „cholera!" 
mówi się czasem „cholewa" (już bez 
rrr) a zamiast „psiakrrrew! — „psia- 
noga!" lub jakąś inną cześć psiego cia­
ła („psiakitka!").

Czy wyjaśnienie moje jest wystar­
czające? •

Słuchacz: — Oczywiście, panie pro­
fesorze, każda opinia pana jako języ- . 
koznawcy jest dla nas autorytatywna.

Profesor: — Zagadnienie to potrak­
towaliśmy z czysto naukowego punktu 
widzenia. Mam nadzieję,1 że słuchacze 
moi jako ludzie kulturalni będą unikali 
„przekleństw" jako wyrazów trywial­
nych, rażących ucho estetycznie w y­
robione.

Słuchacz: — To się rozumie samo 
przez się. Zresztą zgodnie z pańską te­
orią będziemy mogli w przystępie zło­
ści mówić; „Do rrrowerrrul" albo „Ko- . 
rrrónai". < (t. lut.)

krajowy. ..

— Dlaczego przez uniwersytet pro- 
wędzi, brama?

— Chyba dlatego, żeby każdy Wro­
cławianin mógł powiedzieć:, że przeszedł 
przez uniwersytet.

— Co, wasza żona ma w tym roku 
już drugie dziecko?

A tak, jare. i ozimina.
(rysunki i tekkt: JOTCEJ

.i zagraniczny

W  biurze
Szef: Wczoraj wieczorem, zapomnie­

liśmy ofrankować listy.
Goniec: Rzeczy wiście! Co z nas za

idioci!

—■ Zostałem wczoraj napadnięty na 
szosie: zabrali mi pieniądze, zegarek 
i wóz.

-  Ja  myślałem, że pan m a zawsze 
di”Zv sobie rewolwer.

— Tak, ale go nie znaleźli.
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Ulw. £itwm dia młodzieży
106-ciu wychowanków Gimnazjum Wiejskiego korzystało 
z  bezpłatnego dwutygodniowego pobytu w Soiicach-Zdroju

Istnieje we wsi dąbrowa Zduńska, w po­
wiecie łowickim, Koedukacyjne Wiejskie 
Gimnazjum Humanistyczne, mające za sobą 
tradycją poważnego dorobku wychowawcze* 
4JO w konspiracyjnym okresie ostatnich lat 
niemieckiej niewoli,, W  gimnazjum tym wy­
kładali Wtedy tacy ludzie, jak Jędrzej Cier- 
niak, Irena Kosmowska oraz. kuzynki tow. 

i Mieczysława Niedziałkowskiego — . Zofia 
uNiedziałkowska i Zofia z Niedziałkowskich 

Korzónowa i inni czołowi przedstawiciele 
; naukowej: myśli; polskiej. W -gimnazjum tym 

80 proc, uczących się — to dzieci wsi, a 20 
procent dzieci robotników. Minister Zdro-

- wia, dr Franciszek Litwin, otacza troskliwą 
opieką to wiejskie gimnazjum, Wyrazem

• tej troski ministra dra Litwina było zapro­
szenie ,i06 wychowanków tńgo gimnazjum 

-na bezpłatny dwutygodniowy pobyt w  Soli- 
oach-Zdrojd. Można sobie, wyobrazić radość 
tej1 licznej gromadki, gdy się znalazła w je­
dnym z malowniczo położonych, najlepiej 
urządzonych uzdrowisk dolnośląskich, mo­
gąc korzystać do woli zarówno z wszelkich 

► urządzeń'leczniczych Jak i wycieczek w 
przepiękne okolice górskie, obfitńjące w 

'■ zjazdy narciarskie i saneczkowe.
; Te właśnie „górzyste rozkosze*1 sportów 

zimowych, były najmilszą atrakcją dla
- wszystkich uczestników wycieczki, przyby­

łych z  równin łowickiej ziemi.
'Wycieczce przewodzili ;— znany od wie­

lu lat wybitny działacz ludowy, ob. Kazi­
mierz Wyszomirski, przewodniczący Powia­
towej . Rady Narodowej w' Łowiczu oraz dy­
rektor gimnazjum, ob. Kazimierz Jędrzej- 

i czak, z podległym sobie personelem nauczy- 
; delskim. Prawdziwie ojcowską opieką oto­

czył miłych gości naczelny dyrektor Pań­
stwowych Uzdrowisk Dolnośląskich, tow. 
Wacław Lenga, troszcząc Się o wszystkie ich 
potrzeby, i starając się umilić im każdą 
chwilę w uzdrowisku. Toteż, gdy w przed- 

' dzień odjazdu wycieczki z Solić-Zdroju* zja­

wił się dyr. Lenga w jadalni, aby się poże­
gnać z gromadką — rozentuzjazmowana 
młodzież urządziła mu żywiołową owację. 
W tych warunkach pożegnanie samo nabra­
ło cech uroczystości nieomal rodzinnej. Dy­
rektor Lenga przemówił serdecznie do mło­
dzieży, przypominając, że pobyt sWój w 
uzdrowisku i wszystkie radosne' przeżycia 
z tym pobytem związane, zawdzięczają tyl­
ko i wyłącznie- ministrowi zdrowia, drowi 
Litwinowi, który powodowany troską o ich 
zdrowie, dał im możność dwutygodniowego 
wypoczynku i zabawy-w warunkach wprost 
wymarzonych., W imieniu młodzieży podzię­
kował dyr. Lendze wycjioyanek gimnazjum, 
syn dziesięciomorgowego rolnika, Jan Ku­
czyński. . Uroczystość pożegnania dziatwy 
zakończyło - przemówienie prezesa Wyszo- 
mirskiego, który z: uznaniem podnosząc sta­
rania dyr. Lengi -o uprzyjemnienie pobytu, 
jako rzadki objaw dobrej w o li— dał wyraz

swemu przekonaniu, stwierdzającemu, jak 
wielkie- wartości dać może kierownictwo lit- 
stytucji, pa czele którego stoją ludzie nie 
dla Szyldu a dla-rzetelnej współpracy, reali­
zującej, jak W tym wypadku, poczynania Mi­
nisterstwa Zdrowia. Milo- mi będzie— za­
kończył prezes Wyszomirski — zameldować 
ob. ministrowi Litwinowi, że to cośmy z nim 
w ustronnych rozmowach planowali, zosta­
ło tak wiernie zrealizowane, dzięki dobrej 
woli i właściwemu podejściu naczelnego dy­
rektora Państwowych Uzdrowisk Dolnoślą­
skich. |  * -

Ze swej strony dodać musimy, że piękny 
gest ministra Litwina zasługuje na najwięk­
sze uznanie. . >*,*
~ Wypadało by sóbie życzyć, aby  za przy­
kładem ministra Litwina poszli kierownicy 
irtnych' ministerstw, co niewątpliwie nieza­
długo będziemy mogli- z radością naszym 
czytelnikom oznajmić. R. W.

Solice^Zdcof 
czy  Szczaw no=Zd

W związku z niezrozumiałą i nieistot­
ną zmianą nazwy , Sfifię - Zdroju na 
Szczawno - Zdrój Miejską Rada Narodo­
wa w Szczawnie -  Zdroju, na  posiedze­
niu w dniu 30 grudnia 1946 r. powzięła 
przez aklam ację uchwałę wystąpienia do 
właściwych władz o . przywrócenie im 
S zczaw n u Z d ró j poprzedniej nazwy „So- 

- Zdrój",, iktóia' to nazwa: jest w po­
wszechnym użyciu, co dla uzdrowiska o

7 Iowy cennik świadczeń
m uzdrowiskach dotmś!oskich

Czynne w sezonie zimowym Zdrojowiska 
dolnośląskie: Cieplice, Duszniki, Kudowa; 
Lądek, Podawica (Puszczyków), Solice i 
Świeradów (Wieniec) wprowadziły od dnia 
1 stycznia br. nowe cenniki.
- Najbardziej, interesuje ogół. kuracjuszów 
ryczałt kuracyjny, który otrzymać można 
w trzech rodizojaćk: 

a) pełnopłatny, obejmujący: łóżko
■ W pościelą, wyżywienie 8 X dmiennie '
. i . zabiegi pazyrodoleczaieże (z wy-
'. .jątkiem' kąpieli borowiupwyeih pół- ■ ’ 

nyeh i półpełnyeli) bez opieki le­
karskiej — dziennie . 600.—

-.f b) ulgowy, obejmujący powyższe 
' 'świadĆKenia, nadto , opiekę lekarską 500.—

ulgowy umowny, obejmujący 
" powyższe świadczenia (Z. ' U: gt,

P, U. B, i  łoue. instytucje, etosowme f  
do zawartych umów) '  450.—

.Nadto dla osób pragnących mieszkać poza 
^Betelami Państwowego Uzdrowiska, lub pa 
. warunkach specjalnych wprowadzono

ryczałt na zabiegi przyrodolecznicze 
(z ' wyjątkiem kąpieli borowinowych - pełnych 

półpełnych), be? Utrżymamia, mieezfenńa i 
; bez opieki tekareKlejs " a

4) pełnopłatny 2»  okres 21 dini |£00O.—
za każdy następny tydzień liBOO.—

■ • b) nlgąwy, jak pdwyższy, lecz 
łącznie z opłatą lekarską za 21 dni 2-400.—

za każdy następny tydzień ' 8ÓÓ.-1-
jg; (łpróc* powyższych opłat ryczsJttowych ku- 
j rac jus z opłaca na rzecz Funduszu Kuracyj­

nego „taksę kuracyjną" okresową.
< W wymienionych zdrojowiskach taksa ta 

-'Wynosi w sezonie Zimowymi: 300 zł za 28 
; dni," 250 zł za 21 dni. Następne osoby w ro­

dzinie otrzymają Znaczną Zniżkę rodzinną 
w taksie kuracyjnej. '

Komu przysługują ulgowe ryczałty i 
Zniżki w taksie kuracyjnej?

& Dla uzyskania zniżki konieczne jest praed- 
' łożenie w Dyrekcji odnośnego zdrojowiska 
' pisemnego skierowania od” instytucji, urzędu 
g liib.j Organizacji,;, do której kuracjusz należy. 
SB Ulgowe ryczałty kuracyjne C ulgowe ry­

czałty na zabegi praymodolociznicZc przysłu­

gują osobiście: pracownikom państwowym i 
samorządowym (z wyjątkiem przedsię­
biorstw), wojskowym W. P. w służbie czyn­
nej, emerytom państwowym (a wyjątkiem, 
przedsiębiorstw), ,-b. Więźniom politycznym, 
inwalidom wojennym, członkom Związków 
Zawodowych 1 chłopom małorolnym, zrze­
szonym w odnośnych organizacjach. Nadto 
młodzieży szkolnej w grupach od 10 Osób 
wzwyż.
■ . Bez' pisemnego skierowania na kurację od 
urzędu, 'instytucji lub organizacji spośród 
wyżej wymienionych — Dyrekcje uzdrowisk 
odmawiać będą wydawania ryczałtów ulgo­
wych.

- Zamiast ryczałtów wykupywać można po­
szczególne zabiegi według 1 nowego cennika, 
pnzy czym pełna Ośna kąpieli , mineralnej 
wynosi- 140 zł, okładr borowinowy 100 zł, 
inhalacja 90 zł, naświetlania 80 zł, diatermia 

,100 zł i  krótkofalówka 160 zL
Członkowie instytucji i organizacji wyżej’ 

wymienionych, jeżeli., przedłożą skierowanie 
pisemne, otrzymują 40—50“/o zniżki.

W stacjach klimatycznych taksa kuracyj­
na w sezonie zimowyiń wynosi 400 zł za 28 
dn^ 300 zł za 21 dni, 240 zł za 14 dni, 140 zł 
za 7 dni.

Organizacje !  instytucje, jak wyżej, otrzy­
mują 'dla swych członków 40—50ty» zniżki. 
Młodzież w grupach od 10 oeób otrzymuje 
75«/o zniżki taksy. Następne osoby w rodzi­
nie otrzymują automatycznie Wydatną zniżkę 
rodzinną. Za pobyt jedno- do 8-dniowy opła­
ca się 20 zł dziennie.

Warto przypomnieć, że zdrojowiska czynne 
w sezonie zimowym zapewniają kuracjuszom1 
pełny komfort 1  obsługują lepiej niż w po­
rze letniej, kiedy nadmiar kuracjuszów u- 
trudnią troskliwą opiekę.

Zdrojowiska i  stacje klimatyczne na se­
zon zimowy specjalnie przygotowane pozwa­
lają nadto rozkoszować się pięknym kraj­
obrazem zimowym, uprawiać rozliczne spor­
ty i ; turystykę zimową, ' , / . ■. >

Dla mieszkańców Wrocławia dogodnie, bo 
|W odległości 24 km położona jest, stacja kli­
matyczna Oborniki śląskie, gdzie przebywa 
sporo ' młodzieży' na koleniach. wypoczynko­
wych.

Szwedzi w uzdrowiskach dotnosląskish
■: Sygnalizują nam,- że zapowiedziany 
jest pierwszy zbiorowy transport gości 

HSffijmipnych do uzdrowisk. dolnpślą- 
-'ski.ch. W 'myśl zawartego już porozu- 
. -mienia z odnośnymi organizacjami tury­

stycznymi w Szwecji przyj edzie do na- 
- szych uzdrowisk tysiąc Szwedów, któ- 
j rzy ' rozlokowani zoętahą w uzdro­

wiskach według następującego rozdziel­
nika:

SoMće-Zdrój S‘- 200 osób
Ciepli^Zdrój . I ,J50 
Polanica-Zdrój (Puszczyków) * %300 
Duszniki-Zdrój ,  100
Lądek-Zdrój ; 50
Swieradów-Zdrój (Wieniec) - 150 
Karpacz 20
Bierutowice 30

Razem: 1000 osób

ńatalonej reputacji i poza granicami k ra­
ju m a, dontósłe^znńczebie.^żnajduje uza- 
śadąienie t hi story czne, eo stwierdza 0- 
statnio prof. A. S. Sżjjperski w miesięcz­
niku „Sl^sk": Nr 8’ —9/46 w oiparciu nie­
mal całkowicie o źródła niemieckie, m a 
Wi§k'śzy.;: 'W sl^  fońefrcyuy, .niż.- ,,Szczaw­
no . -■ Zdrój",• wydaje się, że zawdzięcza 
swe istnienie przesłankom .teoretycznym. 
Wywody prof. Szyperskiego brzmią: „So- 
licówo nad s trum ykiem , Sołą położone 
bardzo sta ra  wieś polska .z grodem i ko­
ściołem, Iste ia la  już w r. 1221 i przetrw a­
ła szczęśliwie najazd Tatarów w 1241 r. 
P i erw sż^i^f NiępiOów- -sprowadził do niej 
Henryk Brodaty (1201—1238), ’ który, jak 
wiadomo, popierał kolonizację ze wzglę­
dów gospodarczych. Koloniści niemieccy- 
przetlumftćżyli Solieowo niby od „,soli“ 
pochod?ęącę,; ńą Salzbom, później SalzL 
brumń, a  ułatwiłp takie'Skojarzenie stare 
źródło wodj- mineralne/, znane od, dawna 
pasterzom i myśliwym.

Solice - Zdrój, zwane w czasach pol­
skich „Solieowo", od Starego imienia Sol, 
•Solek, były w 13-tym wifeku wsią czysto 
polską (syn Sola zwal się Solić, jego pole

• Solicowe pole, czyli Solieowo).
1 Strum yk tamże płyhący nazywa się 
w /g'wsi Solą, po .niemiecku Salzbach.

Szlachta solicka pozostawała W stosun­
ku lennym do 'k sięcia  świdnicko • ja- 

I worskićgo. Później popadły Solice w za­
leżność m agnatów ' na Księźnie-Fuarsten- 
stein".

f Miejska Rada Narodowa, w Szczawnie- 
Zdroju wyrażając przekonanie, że szcze. 

igólnie na Ziemiach Odzyskanych należy 
inąw rącaó do ciąglośiń h iśto ry ^ń e j 1 -tra-
• dycji, .prosi odnośne władze o wszczęcie 
ij kroków w przedstawionej sprawie j  tra- 
i ktowanie jej jako piteiej. >*::

Jucystyka to dodatni 
Oiians handlowy

Przed 1939 r., w ostatnich kilku latach 
próbowaliśmy . dość nieudolnie — rozrekla­
mować za granicę nasze góry, morze, lasy, 
polowanie, iolklor, „Visitez la belle Po- 
logne“ głosiły bombonierki Wedla. „Visitez 
la 'belle Pologne" — głosiły prospekty 
„Orbisu". Alę mato kto z zagranicy kwa­
pił się do nas, mimo niewątpliwie nieza-* 
potanianego piękna Tatr, Pienin j Beski­
dów, mimo wspaniałych terenów łowieckich, 
mimo uzdrowisk o wybitnych właściwo­
ściach leczniczych. -

Dla wyrafinowanej cywilizacji zachodniej 
byliśmy za prymitywni, mogliśmy dać zbyt 
małp wygód i atrakcji typu rozrywkowego, 
a prócz tego polskie szosy, słynne polskie' 
szosy, na których — jak się chwalił ponoć 
Sfawoj-Składkowski — nawet czołg ugrzę- 
źnie. -

fia te tematy mieliśmy tak ustaloną opi­
nię, że nawet dość znaczne Wysiłki dla jej 
poprawienia, które miały swój wyraz w po­
wstawaniu luksusowych pensjonatów i ho­
teli w Zakopanem, Krynicy, Ciechocinku — 
nad polskim morzem — nie potrafiły nicze­
go zmienić. Polska nie była atrakcją tury­
styczną, . a; jeśli — to z gatunku atrakcji 
egzotycznych.

Na drodze, która nas prowadzi do nowe­
go układu sił gospodarczych, musimy i tu­
rystykę dostrzec. Tym bardziej, że odzyska­
liśmy szeroki brzeg morski, tym hardziej, że 
dawna „perła" turystyki niemieckiej — Dol- 
"Y_SIą«k— jest w naszych rękach

Pierwsze kroki w tej dziedzinie były nad 
wyraz _ nieszczęśliwa „Rozszabrowane", bo 
n ie . zabezpieczone, schroniska turystyczne, 
z tych samych powodów „rozszabrowane" 
domy zdrojowe, pensjonaty, hotele miejsco­

wości klimatycznych ,i zdrojowisk, słynnych 
sprzed wojny złe świadczą o zrozumieniu 
dla „turystycznej metody" uaktywniania bi­
lansu płatniczego. •

Musi się to jednak ^mienić i zmieni nie­
wątpliwie. Za lat kilka, gdy turystyka b ę - ' 
dzłe się odbywała normalnie, trzeba, aby 
Amerykanie, Anglicy, Francuzi itd. przy­
pomnieli sobie o. istnieniu, okolic, które 
dawniej nazywały się Schreiberhau, Rei- 
ńerz, czy też jeszcze inaczej, a dzisiaj zwą 
się Szklarska Poręba, Duszniki, że istnieją 
Kudowa i Bierutowice i tyle, tyle innych 
miejscowości Polski centralnej i morskiej — 
niezastąpionych- dla sportowców i chorych 
całego świata.

Aby tak jednak się stało, trzeba troski!-, 
wą opieką otoczyć to, co jeszcze jest „nie-' 
rozszabrowane", trzeba braki ' uzupełnić, 
wyszkolić odpowiedni personel hotelowy, 
przewodniczy, kuracyjny, trzeba osiedlić le­
karzy balneologów, •pielęgniarki,, felczerów, 
łazienników, masażystów. Trzeba odrodzić V’ 
udoskonalić przemysł turystyczny. Trzeba 
stworzyć, >w międzynarodowym porozumie­
niu, odpowiednie rozkłady jazdy I wre­
szcie trzeba chcieć i umieć wyjść w świat 
z dobrą reklamą rzeczywistych turystycz­
nych, a ■ nie dętych wartości naszego kraju.

Turystyka — tó dewizy. Turystyka — to 
praca dla tysięcy zatrudnionych w przemy­
śle turystycznym i, innych, turystyka — to 
końtękt zę światem — tó okazja do zapozna-: 
nia się z cudzoziemcami i zapoznania ich t  
najlepszymi cechami-polskiego kraju i pol­
skich ludzi.

Turystyka — to dodatni bilans płatniczy.
Zbigniew ArtllńskL

Jiom cuityczna legenda
o D usznikach-Zdroju

Młodzieńcza sielanka Fryderyka Chopina
Gdyby mnie zapytano, które z uzdrowisk 

dolnośląskich jest najpiękniejsze w sensie ma- 
lo«rnic?ośei .krajobrazu, w seńsie olśnień tam­
tejszej przyrody,- - co poprzez oniemiały za­
chwyt wrażeń wzrokowych, trafiają tak bardzo 
głęboko do naszych odczuć, — doprawdy 
byłbym _w kłopocie, gdyż nie potrafiłbym na 
tó pytanie odpowiedzieć, bowiem każde z nieb 
posiada tak wiele właściwości przyciągających, 
tak bardzo oryginalnych i  niepowtarzalnych 
w innych uzdrowiskach. Ale jest jedno z nich, 
które otacza jakiś dziwny urok wewnętrznego 
-zasłuchania, jakąś rzewność przeogromną, wy­
wołaną świadomością rzeczy dawnych, minio­
nych, a tak zawsze świeżych i -mocnycł}, znaj­
dujących swój wyraz ’w naszych polskich od- 
cznciach muzycznych, w naszej na wskroś: pol­
skiej tęsknocie do tych nokturnów i prelu­
diów Chopinowskiego geniuszu,. które tak 
przemawiają do polskich serc. ' ;

Krótko mówiąc, jest to uzdrowisko Duszni­
ki-Zdrój.

W starych lipowych alejach parkowych, od 
lat 12Q błąka się jakby niezatarte wspomnie­
nie naszego wielkiego artysty Fryderyka Cho­
pina, który bawił na kuracji w Dusznikach w 
roku 1826. Tam właśnie młodziutki wówczas 
Chopin dał pierwszy swój publiezny koncert 
na rzecz, sierot, których ojciec, biedny wyrob­
nik zginął wskutek jakiegoś Wypadku.

Legenda łączy pobyt Chopina w Dusznikach

z niesłychanie romantyczną historią. Chłopię­
cy niemal jeszcze Fryderyk . zakochał się w 
bardzo urodziwej, młodocianej Czeszce, wyko- 
nywaiącej czynności kąpielowe w łazienkach 
zakładu zdrojowego -  pozyskując jej wza­
jemność Młodzi spotykali się bardzo często, 
ku, Wielkiemu n.ezadowoleniu matki Chopina, 
, | “dy, C.h? pin foświęcał swej ukochanej nie 
‘y,ko ta?dą wolną ^w fl? dnia, ale i wszyst­
kie popołudnia 1 wieczory, -  bywając stałym 
gościem w jej ubogiej chatce, położonej na 
krańcu uzdrowiska. W chatce tej piękna 
Czeszka mieszkała wraz z ojcem i dwojgiem 
młodszego, rodzeństwa.
’ Pewnego driia bogdanka nie przyszła' do 
pracy w łazienkach. Zaniepokojony młodzic- 
m ec^ pobiegł do je j mieszkania. Widok jaki 
przedstawił się jego oczom wstrząsnął nim do 
głębi. Na biednym posłarfin leżał martwy oj- 
creę Czeszki, a przy jego zwłokach klęczała 
zrozpaczona, zapłakana dziewczyna, i dwoje 
maleństw. Jak się okazało, Ojcieiś; jej stracił 
życie w wypadku podczas’ pracy. '

Na Chopina widok ten wywarł straszliwe 
wrażenie. Jego przeczuloną naturę bardziej 
jeszcze przygasiła świadomość, że sieroty nie 
mają pieniędzy nawet na koszty pogrzebu 
Wzruszony głęboko Chopin zapragnął dopo­
móc ukochanej. Pobiegł do swej matki .pro­
sząc ją o radę. Pani Chopin poradziła mu, aby 
dał publiczny koncert fortepianowy na rzecz,

nieszczęśliwych sierót. Chopin ńshichał. Za- 
krzątmęto się koło urządzenia koncertu,-który 
odbył się w dniu 26 sierpnia 1826 roku w sali 
teatru zdrojowego. Był to pierwszy publiczny, 
występ Wielkiego naszego kompozytora i pia­
nisty. / ..

pokaźny*dochód. 2nakomide* Prayn»M««
Wkrótce po pogrzebie, piękna Czeszka; ob­

lewając rzewnymi łzami ból rozłąki, wyjecha-' 
ta do swej rodziny. Chopin z matką Wrócił do 
Wajszawy, unosząc w duszy Smutne wspom-' 
menie pierwszej swej miłości i  gorycz pierw-; 
8zego młodzieńczego rozstania.

Tyle legenda,.. .

M in^o 120 lat. Duszniki to już nie ówczes- f 
ne Keincrz, tó odzyskany -po wiekach ,
szmat prastarej, piastowskiej' ziemi, na straży 
Worej stoi żołnierz polski, strzegąc nienaru- ' 
szalnosci tej ziemL ™ ;

Duszniki dzisiaj ■£' to nie tylko przepiękne 
uzdrowisko, ale przede wszystkim pamiątka 
narodowa, d0] której co roku odbywać się bp  
dą pielgrzymki , Z całej Polski — zasłuchanej :* 
Chopina wi^Utóści , nieprzemijaj^cel^

I
Minęło sto lat, Chopin żyje w nas wszyV 

kich’ wieki, a Chopin żyć będzie M
sercach wszystkich polskich pokoleń, b o w i i^  
rozśpiewana Jego 'tęsknota źródło swe bierze
w rzewności polskich smutków -  wiążąc się 
nierozerwalnie poprzez całe pokolenia z i-tor-;C 
tą Jego wielkiej, tak odpowiadającej polskie-,, 

Wtaąntyzmowi, twórczości.
L dlatego Duszniki — gdzie żył, k o c h a li 
)r? I.a  ̂ ł tworzył Chopin — zawsze będą iń iłe l 

polskiemu sercu. Radosław W o jn ia .M

M id k m g k a  - U m ty k a  - W cz& w
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„ G R U  P A  T E C H  NI  C Z N A “
SPÓŁDZIELNIĄ z o. o. ISTNIEJE od ROKU 1933
C E N T R A L A : O D D Z IA Ł Y :
Warszawa . Warszawa

PI. 3-ch Krzyży Nr 3 §  3-ch Krzyży Nr 3
W roc ław

Fabryka Mechaniczna Ul. Kaszubska * r 4, tel. 246
Baniocha pod Warszawa t6 d i  ~  Katowice -  GdaAsk 

Olsztyn y- Szczecin

1. Roboty teiokomultikapyjns 4. Roboty wodne
2. Instalacje elektryczne bez 5i Budowa dróg i mostów

ograniczenia nanięcia • *, , y _ ,  .
3. Roboty budowlane 6. Elektryfikacja wsi ^  .

LAMPY NAFTOWE 
f  K A R B I D O W K I  

poleck:
„M eta l**

iw W r o c ł a w
S t a  l i n a  45 ą

Óg'ostenia drobne
H A  N D  L O W Ę

Bakacz Olga poszukuje syna ' Wincentego, 
; zdemobilizowanego w Warszawie W maren 

1946i — Dolny Śląsk, Ząbkowice, ul. Sienkie­
wicza nr 1. Pf> (217)
Miejski Zarząd Społeczno-Obywatelskiej Ligi 
Kobiet poszukuje młodej, energicznej i re- 

,y prezentacyjnej kierowniczki kawiarni.. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat; Wrocław, ulica 

, Stalina 45, I piętro, od godz! 14—16. '.(222)

Miejski Zarząd Społeczno-Obywatelskiej Ligi 
Kobiet . ‘poszukuje wbinego. •  Zgłoszenia 

- przyjmuje sekretariat: Wrocław, ul, Stalina 
45, I piętro, od godź. 14—16. (223)

Radio kupią: Wrocław,,Rynek 14, m, 4. (216)

Olejki i, esencje do likierów, (arby jadalne, 
korki, kapsle, azbest kupujemy w każdej 
ilości: „Kaja", Wrocław, ul Oławska 9. (215)

Miejski Zarząd Spofecznó-Obywaleiskiej Ligi 
Kobiet poszukuje dwóch zdolnych, energicz­
nych Instruktorek, zorientowanych w pracy 
społecznej. Zgłoszenia przyjmuje sekreta-, 

i riat: Wrocław, .ul. Stalina 4Ś, I piętro, od 
godź. 14 do 16. (224)

Sklep Artykułów Technicznych i Samocho­
dowych OL-W A, Wrocław, ul. Pułaskiego 
nr 69/71. (214)

S. K. I. Warsztaty naprawcie 
samochodów i silników ropnych 
a« Wrocław1
Powstańców Górnośląskich 22 

N apraw a i regulacja* 
pomp w tryskow ych  
do si I n i ków  ropnych

Samochody do wynajęcia: DPS Wrocław, ul. 
Nowowiejska 2 0 /2 1 ' ' - ' (207)

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!'

OGŁOSZENIE
w  sprawie zabezpieczenia urządzeń wodociągowych na okras zimy 

W  związku i  panującym  okresem  zimowym przypom inam y pow tórnie •  
środkach zaradczych, jakie należy stosować odnośnie przewodów wodociągowych 
i  wodomierzy narażonych n a  działanie mrozu.

1. W szystkie odsłonięte przewody w nieogrzewanych ubikacjach należy w  m iarę
możności zaizolować. ,

2. W  domach częściowo zniszczonych instalacje wodociągowe nieczynne należy
odłączyć. '  ✓  _ -.'.gis

3. W szystkie studzienki w których znajdują  się wodomierze, nalćży zaizolować 
■500 mm w arstw ą słomy, siana,, trocin lub Łp.

4. Piwnice w których znajdują się wodomierze, należy zabezpieczyć przez u m - 
czelnienie okien; drzWi, sam  zaś wodomierz przez wykonanie odpowiednich 
skrzynek wypełnionych w arstw ą ochronną jak  w p-cie 8-Cim.

5. W Wypadku wybitnego obniżenia się tem peratury, w celu .uniknięcia pęknięć 
źle jzolowanych. Ju b  wcale nieizolowenyeh przewodów wodociągowych na- 
leży po pobraniu wody w pewnym okresie czasu (ńp. 2-gotJzinnym) zamknać 
dopływ wody przed wodomierzem, i przewody oraz wodomierz odwodnić, tzn. 
wodę z ru r  wypuścić.
Niezastosowanie się do powyższego narazi odbiorcę n a  dłuższą przerwę w  

odbiorze wody, oraz na  koszta związane z ewentualną w ym ianą uszkodzonych 
wodomierzy i napraw ą instalacji. . '

Ponadto w myśl przepisów o zaopatrywaniu w wódę, zatwierdzonych przez 
M. R. N. —- obciąża się abonenta kosztem' wody, k tó ra  n a  skutek uszkodzeń insta­
lacji zostanie w nadm iernych .ilościach zużyta.

Dyrekcja Zakładów Wodociągowo — Kanalizacyjnych 
(225) m. Wrocławia

U N I E W A Ż N I E N I A
Unieważniam zagubione dokumenty: kartę 
osiedleńczą; kartę ewakuacyjną, zawiado­
mienie ó  śmierci syna na nazwisko Piotro­
wicz Michał w -Strzeltaie. ':/.'■ (1000)

Unieważniam zaświadczenie rejestracji . na 
nazwisko Cichła Franciszek, zam. Dąbrowiec, 
pow. Głogów, wystawioną przez RKU NoWa . 
Sól. . (218)
Unieważniam skradzione dokumenty: kartę 
■meldunkową, zaświadczenie Z PUR, O lejni-. 
ca, książeczkę WdjskóWą RKU Jarocin na ‘na­
zwisko-Polański Czesław. .....- - (76)'

Unieważniam zaświadczenie RKU Żywiec, 
legitymację ORMO na nazwisko Krajesz 
Antoni. - (75)

P A Ń S T W O W Y  B R O W A
w RADKOWIE, Ul. Basenowa 24 lei. 43

pow. K J o d t k o  P o ln y  S l a s k _________________

poszukuje MISTRZA PIWOWARA
. " • . i  wieloletnią prak tyką zawodową posiadającego świadectwa kwalifikacyjne

do objęcia stanow iska kierownika technicznego p rodukcji

• Z wynagrodzeniem miesięcznym:
pensja zasadnicza zl 8.600.—, dod. zach. 25*/», ewent. prem ia, deputat piwny, 
węglowy, kartki żywnościowe I. kat. £■

Reflektant na  powyższe stanowisko zgłosi się w Centralnym  Z arządcę S  
Państw . P ^ e m . w Zabrzu, dl. Sienkiewicza 28.

Zaginął pies, wyżeł, brązowy w  ja­
sne kropki,- Odprowadzić za w yna­
grodzeniem pod adres: Karłowice, 
Micińskiego 5. Przestrzega się przed 
kupnem. ;,(A

Pracownia P f p P A M P | R ,,r 
Krawiecka „ Ł l i L U n f l l  U J  A  

Poleca w zelkie o race wchodzące 
W zakres krawiectwa- 

Wroctaw, ul. Olawtka 9 m. 4, (2 piętro) (su)

lósluinuia f ibiyka UltiliRerzir uie Hlnciatyiu
ogłasza

przetarg nieograniczony
na odbudowe budynku norzcdziowni 

na terenie fabryki przy ul. Długosza 2-6 
we Wrocławiu - Karłowice

Oferty należy skla/fać w zalakowanych kopertach w kancelarii fabryki do 
dnia T. II. 1947 r. godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 13-ej.
Podkłady ofertowe i bliższe informacje można otrzymać tamże w kaneelarji 

fabryki.
W adium  w wysokości 2 •/• od sumy oferowanej, należy złożyć przed przetar­

giem w kasie fabryki lub w B.G.K. Oddz. Wrocław, na konto fJr. 40.
Fabryka zastrzega sobie prawo wyboru Oferenta, unieważnienia przetargu 

lub zmniejszenia ilości robót, bez podania powodów

Poszukujemy

AKWIZYTORÓW
OGŁOSZENIA

na m. Wrocław, Wałbrzychy 
Jelenia  Góra, Kłodzko, 
Dzierżoniów, Legnica.

Zgłoszenia- do administracji 

„Naprzodu Dolnośląskiego" 

(1000)

W E Z W A N I E
Obwodowy Urząd Likwidacyjny n a m . W rocław w wykonaniu Rozp. Prez. 

Rady Ministrów z dnia 11 lipca 1946 r. wzywa Obywateli m. W rocławia do przed­
p łat na, ruchomości domowe poniemieckie.

Do dnia 15 lutego br. każdy z obywateli winien wpłacić połowę przypuszczal­
nej należności ą  nie m niej niż; i

po 500 zł. od każdej jednej izby przy X  5 (zatrudniani w  urzędach, insty tu­
cjach i zakładach państwowych, samorządowych, organizacjach politycz­
nych, młodzieżowych itp.);

po 1000 zł. od każdej jednej izby przy X  10 (zatrudnieni w pryw atnych za­
kładach pracy);

po 3000 zł. od każdej jednej izby przy X  30 (wolne zawody).

Kto nie uiści należnych w płat zrzeka się praw a; pierwszeństwa do nabycia 
użytkowanych ruchomości i nie będzie mógł korzystać z przewidzianych iflg.

W płaty przyjm uje kasa Obwodowego Urzędu Likwidacyjnego n a  » •  W ro­
cław W godzinach 9—13, ul. Kościuszki-14, I piętro. (202)

F O T O  » S E K U I A «
Wykonuje

zdjęcia legitymacyjne, ślubne, por­
trety, techniczne oraz roboty ama­
torskie. Dla amatorów porady fachowe 

bezpłatnie,;
W r o c ł a w ,  Rynek .15

N A J L E P S Z E  W Y R O B Y
tylko w  firmie

ADAM ZAREMBA
W rocław, ul. M. J. Stalina 77

(148)

MATERIAŁY BIELSKIE

o (a /» u r fe r e .

F o lo - D z i e g le w s k i
Wykonuje wszelkie prace wcho­
dź c e w  zakres iotografiki szybko, 
solidnie.W roclaw , Rynek, R p tusz 18

Tlaprauta l strojenie radia

Clektrosprzęt
W rocław , R zeźn icza  32/33 °

Państwowe Przedslgbiorstwo
Budowlane Świdnica 1
Poszuk u je  MURARZY oraz 
STOLARZY do natychmiasto­
wego przystąpienia do pracy., 

,  Zgłoszenia osobiste. 
Świdnica, Westerplatte 46/48. 5

3  E O W a GIE S y  
K D C T p N Y  

dodatki kratweckię.

WROCŁAW • ŚWIDNICKA 1 mz> RYNKU

Zawiadamiamy, że firma nasza 
została przeniesiona z ulicy Ko- 
tlarsk ej 37 na ul cg Stalina 85.

Sprzedaż przyborow
sze w sk ich  i rym arsk ich

E. Bandera i E. Janisz
Wrocław, Marsz. Stalina 85.
Nadal polecamy 1s ę łaskawej k lent'-li 
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Najlepsze O B U W IE
ihJjgp, dobrze i tanio tylko w firmie
G A J D A  S T E F A N

ul. Kraszewskiego 21
: | Dojazd tramwajem 5. ,. (819)

SPRZEDAŻ WĘDLIN I MIĘSA

W Ę D L I N I A R N I A

L E O P O L D  S T A S I A K
(134)

Wrocław, ul Kleczkowska 15

Piekarnia i Cukiernia
;  F E L IK S  CH ŁO STA  

Poleca nailepsze i eb dzień świeże pieczywo 
oraz wyroby cukiernicze. 

Wrocław, ul. Worcela 35
Opjâ d trftfłt w jimf- i 2. ' r220]

Na lepsze i najtańsze wyroby
kupisz tylko

w „Wedliniarni Warszawskiej"
Adama Stokłoslńskiego 
we WrocPawiu, uL Gen. Pradzyskiego 15.

Dojazd tramwajami 5 12  
(dawna Lóscbatrasse).

(210)

BIURO TRANSPORTOWE
J. RU M IŃ SK I  i Śka

Biuro: ul. Pomorska 7 G

W r o c ł a w
B T  Q

Transporty międzymiastowe i miejscowe 
Przewozy - drobnicowe, mat. opałowych, 
b u d o w lan ych  za — i w yładow an ie  

towarów.

I G  A N  T
Centrala: ul. Lothringer Nr 11

Specjalność: przewozy dużych partii towarów.

,»pMV „o,„Ki rirchne do  10 zł za wyra* Poszukiwania rodzin 1 pracy po 5 *1.. reklamowe IS zł. W tekście 28 zł., tłustym drukiem IOO»/« drożał. W numerach świątecznych 80V» diotej. Pizy wielo-CERY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenie, drobne po 10 ^  *a t^ raz  r  _  '  Nekio|ogJ , unądowe _  łS./, rabału U  ta ,n.lnowy druk ogłoszeń Administracje nie odpowiada.
v ” odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze] Wiedze" we Wrocławiu, ai Wierzbowa 30.

jRedalttoi Mgr Bronisław Winnicki Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza"F 1 5 9 2 4

KONFEKCJA
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NASZA ANKIETA
»Jak oceniasz „Zakazane

najnowszy film produkcji polskiej 
mol p o z io m ie  u t y t M y m  

(tl&pt&ed cu&foą} aie fafidAyiuCe fMecUtacutfc 
okupacyjną toiec£yuritft®dc

Nasza ankieta dobiegła końca i czas 
zreasumować wypowiedzi Czytelników.

Należy stwierdzić, że zdania uczestni- 
kćw w większości wypadków pokrywały 
się ze sobą.

Rozpoczynając ankietę postawiliśmy 
naszym Czytelnikom szereg pytań, na 
które obecnie postaramy . się dać wy- 

- pośrodkowane odpowiedzi.
1. STRONA TECHNICZNA I ARTY. 

STYCZNA FILMU,
„Zakazane piosenki" okazały się 111- 

mem przewyższającym pod względem 
technicznym nasze przedwojenne osłab­
nięcia. Wprawdzie w pierwszej części 
iilmu szwankował dźwięk wprawdzie 
zdjęcia z partyzantki były zbyt przyciem­
nione, jednak poziom ogólny ■ był wyższy 
od przedwojennej przeciętnej.

Słabym natomiast momentem kompo­
zycyjnym było stałe wracanie do atelier, 
co odrywało widzów od akcji właściwej 
1 nie pozwalało wczuć się w pełni w 
przeżycia bohaterów.
• O grze aktorów,, zarówno bohaterów 
głównych, jak aktorów starszego pokole­
nia, grających rolę drugoplanowe Czy., 
telnlcy wyrażali się z pełnym uznaniem.

2. CZY SPOSÓB PRZEDSTAWIANIA 
WYDARZEŃ JEST ZGODNY Z RZECZY­
WISTOŚCIĄ?

Tu odkryto najsłabszą stronę iilmu.
Jak stwierdzono w  ankiecie, większość 

spośród .twórców filmu nie przebywała 
w Polsce ani w okresie okupacji, ani 
podczas powstania warszawskiego; nie 
potrafili oni za tym oddać w pełni życia 
okupacyjnego Warszawy.

Poza szeregiem mniejszych „nieporo­
zumień" dotyczących nieprawdopodob­
nego przedstawienia na filmie rewizji,, 
zajścia w tramwaju, kontroli w pociągu 
itd. za największe niedociągnięcie filmu 
uznali nasi Czytelnicy stanowczo zbyt ła­
godne przedstawienie na nim Niemców.

Realizatorzy nie chcieli pokazać Nlem- 
ców.zbrodniarzy, aby nie budzić wśród 
widzów uczucia ■ odrazy, 1 w  związku z 
tym przedstawili - Niemców, jako naiw­
nych, głupich zwycięzców, którzy wygrali 
Wojnę orężną i  Polakom specjalnie nie 
dókuęzają, a których Polacy prawie 
•wcale się nie boją.

Możliwe, że tak wyglądała okupacja 
we Francji, Belgii itp. ale my wszyscy 
wiemy, że w Polsce było inaczej.

Rzeczą twórców filmu było znaleźć 
właściwą granicę w  tej dziedzinie i  nie 
pokazując morderstw Niemców zbyt reali­
stycznie, nakreślić ich zbrodnicze postę­
powanie.

3, ZNACZENIE PROPAGANDOWE I 
WYCHOWAWCZE FILMU.

W związku z fałszywie przedstawioną 
rzeczywistością Czytelnicy nasi stwier­
dzili jednogłośnie, że „Zakazane piosen­
ki" możemy pokazać, na wszystkich ekra­
nach polskich, a le  nie wolno nam poje­
chać z nimi za granieę.

Widzowie zagraniczni mogliby po obej­
rzeniu ich wyrobić sobie zupełnie od­
mienne zdanie o formie okupacji w Pol­
sce i stosunku Niemców do Polaków.

Również dokumentame i wychowawcze 
znaczenie filmu jest w związku z tym 
niewielkie. Będzie on tylko skarbnicą 
melodii 1 tekstów niektórych okupacyj­
nych piosenek, nie zawsze zresztą wier. 
nie przedstawionych.

Ogólnie Jednak stwierdzić należy —, że 
bardzo dobrze się stało, że nareszcie uka­
zał się pierwszy film polski długometra­
żowy, bo chociaż posiada on pewne nie. 
dociągnięcia, te jednak na ogół należy o 
nim wydać opinię dodatnią i  spodziewać 
się, że następny film z życia okupacyj­
nej Warszawy, prawdopodobnie „Ulica 
Graniczna", odda tę rzeczywistość w spo­
sób zgodny z tym, co przeżyta Warszawa 
podczas pięcioletniej okupacji nlemiec. 
kiej. S.T.

Masło duńskie na kartki
Kto nie dostanie w lutym kart żywnościowych

W  związku z obiegającą wśród 
ludności od pewnego czasu pogłos­
ką o mającym nastąpić zniesieniu 
kart żywnościowych wyjaśniamy, 
że zarządzenie Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów cofa karty 
żyw nościow e tylko pracownikom  

■ spółdzielni (i to nie wszystkich, bo 
wyłączeni są pracownicy „Czytelni­
ka", „Książki" i „Wiedzy"), artystom, 
literatom, dziennikarzom i pracowni­
kom samorządu gospodarczego i 
przedsiębiorstw prywatnych. O znie­
sieniu kart innym pracownikom na 
razie nie było mowy.

Ci których to dotyczy, mają pra­
w o domagać się od swoich praco­
dawców ekwiwalentu w gotówce po­
krywającej nabycie produktów po 
cenach wolnorynkowych.

Jakie są rozpiętości ceń między 
, „sztywnymi", a wolnorynkowymi 

najlepiej świadczy przykład, że Pań­
stwo kupuje na wolnym rynku jęcz­
mień na kaszę płacąc w przybliże­
niu 1600 zł. za metr, a sprzedaje po

30 zł. To samo dotyczy przydziało­
wej rąbanki, którą wydaje się z w ie­
przy skupowanych wolnorynkowo.

Ogromne te sumy dokłada Pań­
stwo z Funduszu Aprowizacyjnego, 
aby jak najbardziej pomoc ludności 
pracującej znajdującej się w  trud­
nych warunkach. Można powiedzieć 
innymi słowy* że Państwo dożywia 
wszystkich pracujących.

Ostatnie właśnie nadeszły tran­
sporty masła duńskiego, które rów­
nież będzie wydawane na kartki,

czyli po cenach znacznie niższych 
;pd rynkowych.

Dużą przeszkodą w  obniżaniu cen 
stanowi nieobywatelska postawa 
części kupiectwa i zbytnie nastawie­
nie ha w ysokie Zyski. I

Jeśli tylko jakiegoś artykułu w  
państwowych hurtowniach zabrak­
nie, tó momentalnie towar ten na 
rynku ginie, a  ceny 'skaczą w górę. 
Natomiast gdy artykuł w  hurtow­
niach jest, to zakup jego przez kup­
ców jest minimalny. B. '

K LIN klinem

Bilet tramwajowy 
kosztuje 10

i  Tak, proszą państwa! W  wielu w y­
padkach bilet tramwajowy kosztuje 
ife  fó k h rttt złótybńl 
fi Wsiadłem dziś rano do „jedynki"; Do 
wozu przyczepnego. Konduktor podcho­
dzi. Daję mu 10 złotych; On mi daje 
bilet i, nie mówiąc ani słowa, nonsza­
lancko się oddala. Ponieważ mamusia 
mnie nauczyła być zawsze grzecznym, 
Więc grzecznie stałem i czekałem  ha 
m oje 2 złote. Przy dworcu „Odra" zdo­
byłem się  na odwagę.

t— Przepraszam pana, czy ma pan, 
czy- mógłby pan, wie pan — teiZ Złote 
reszty?

Przeszył mnie wzrokiem gestapowym 
i odrzekł:

—  Ni móml
Wysiadając, zwracam się jeszcze raz 

z uprzejmym zapytaniem, proponując 
mu jednocześnie, że jeśli nie ma 2 zło­
tych, to może mi da 5;"a ja mu mogę 
wydać 3:

Pan konduktor dał mi trochę czekać 
na odpowi&dź, gdyż zajęty był zapale­
niem pcnierosa (bodaj że Chesteriięl- 
d^aj h  wreszcie oświadczył:

,Ni mom ni 2 ni 5.
Wysiadł i podszedł do kolegi z wozu

A P E L ^
do społeczeństwa

w  sprawie Biblioteki Instytutu 
Fryderyka Chopina

Instytut Fryderyka Chopina w Warsza­
wie, którego Biblioteka Chopinowska została 
prawie całkowicie zniszczona na skutek dzia­
łań wojennych, przystąpił już rok temu do 
wskrzeszenia zarówno Biblioteki, jak Ar­
chiwum i Zbiorów. ,

Ponieważ rekonstrukcja Biblioteki jest ze 
względów naukowych najpilniejszym zada­
niem Instytutu Fryderyka s£)hopŁna, który 
poza tym w tworzącym się Letnim Studium 
dla muzyków w Strzyżewie- musi utworzyć 
drugą taką Bibliotekę, Instytut zwraca się 
do społeczeństwa polskiego; z gorącym ape­
lem o- poparcie jego dążeń przez dary ksią­
żę^, bisezuT, druków, grafiki itp. dotyczą­
cych Chopina, względnie o zgłaszanie tako­
wych dla zakupu.

Adres Instytutu Fryderyka Chopina jest: 
Warszawa, Zgoda 15, n  p.

Drugi proces W IN-u  we Wrocławiu
W dniu 23 bm. rozpoczął się praed Wojj 

skówyiht Sądem Rejonowym we Wrocław®’ 
dil-zy ciąg procesu członków lyelogilnei 
organizacji ^7iN (Wolność .i Niezawisłość).1' 
■. W długim etapie z baj -aeęii spraw zasiadło; 
na ławie oskarżonych trzynaście osób: Le-. 
wi-cłłi Jaal, Cżiftpi^k' Lebpbłdyna, W jł^aiskis 
ąózśf, Dobrowolski Józef, Szczurek Stefania, 
Olszewska Władysława, Móraiewiez |  Włddy-

j j  W O L N A  toyfama |

Odpowiedź na „Wyjaśnienie* p. Jana B.
Dając dowód swojej bezstronności, u- 

inieszczamy nadesłany nam poniższy 
list w toczącej się na naszych łamach 

i dyskusji na temat niedomagać elektrow­
ni. Wyjaśniamy jednak, że aktor' ni­
niejszego listu nie zrozumiał niektórych - 
ironicznych akcentów w iiście „p^ganA- 
B.“ Nadesłany list podkreśla jednak w 
pełni, jak ważnym zagadnieniem w ży­
ciu naszego miasta jest należyte fun- 
kcjonowanie elektryczności.

1 'Jakkolwiek „Wyjaśnienie elektrycznych 
. %pin“ nie dotyczy mnie bezpośrednio, to jed­

nak za trudno jest pr&emjlczeć nieudolną 
-obronę. Może cna -Wyprowadzać- z. rów no­
wagi najspokojniejszego' człowieka' który 
tracąc po kilka godzin dziennie przez brak 
światła — cierpi- w milczeniu całymi miesią­
cami; aż tu źjapńa*SięjblakAca „uciśnionej" 
elektrowni.
- -Fakt ten można wytłumaczyć sobie w 
trojaki sposóbrj i j

- /  1. skoro Pan jest tu roku, to stać już 
Papa (jako „.pioniera") na kupowanie świec;
' 2. występując w’ rola! adwokata — poJSlera 

. Pan honorarium (może lepszą karierę zro­
biłby Pan- przy ui. Sądowej, 1);
• 3. najbardziej prawdopodobnym jest, że 
godzina n ie . przedstawia dla Pana żadnej 
wartości.

Sko-rO jeót^żle, ' tb*u lf wolno nain rafii® 
liym wypadku przyjąć tego z-a dobrą m-one- 
te^gdtaż •ssawaze poęduBilmy: dążyć &  ulep-* 
szeń, a IżjjlyliSęfiĄ.juęi,. |

Ciekawi minie, cży zawsze i  ze wszystkimi 
zgadza* się Pan tak  ja /k ż  brakiem światła® 
Np., 'gdy stanę tramwaje, gdy załatwiają' 
Pana godzinę, .zamiast 5 m inut?!? ...,,,.
1 ''Bastej — ozy można: porHedzieć; ż e : ' - (

1. ,^dizie , jakiemu^ -mei^ba®&owd' spodoba
się wyłącżyf p r ą d " — „nie wiedziałem, id  
po-za ińedeeięgnieedami eiekttowina, wyłącza- 
nie prądu modę zależeć także od humo.ru me­
chanika, be jeśli tak,* to jeszeze jednym fak ­
tem przyczynia się Pan do oskarżenia elek­
trowni. #**- S ł*  * * ■ ’  T ,#  *

2. . Jeśli obcokrajowiec wieczorom będzie 
musiał siedzieć przy świeczce, a  w dzięń zo­
baczy Światło na ulicy, to  .jedynie ., może 
stwierdzić nieracjonalną gospodarkę nia Żie

..iniach Odzyskanych,, a nam przecież zależy, 
aby mówiono o nas możliwie najlepiej, ,

3. Wysila się Pan na Humor,. wiedząc ozy 
też nie, że wywoła to,;óbljrzdnde wśród Ozy-, 
tętników.

Szkoda, że dał Pan swemu '  artykułowi* ty­
tu ł:  „Wyjaśnienie..." a nie „Kpiny" — ko- 
.chany Panie! ■' - *';d’ Student J . G.

j Baw YBrożdawrifej. SfenażŁ. Wozniak .fadwd-i 
ga, Wijewśkia rfóżftf/^żewi^-K Janina, Bal-, 
łyzar Aleksandra oraz Trzpil Janina.

Wszyscy oskarżeni, jak to udowodnił prze- 
bmg śledztwa, °Byli*’ czynnymi cżłókainr nie­
legalnej organizacji WiN, okręgu zachod­
niego, ■; tzw;. ;kdiiórkd. informacyjno-kolporta-- 
żowej, której zadaniem było zbieranie szcze­
gółowych informacji z dziedziny wojskowej, 
gospólb^ęi^ i  j politycznej na Ziemiach Od­
zyskanych. Zadaniem komórki kolportażowej 
było J rozprowadzanie w teren ewej.-.diziałał- 
nośoi nielegalnej prasy, w y d a jn e j , przez 
fljrgiMljłtW ** - nazawami j/Wo-inoŚĆ" i
i/)tżeł‘Siałyt< v; w. Bfeśięj propaganda. dywer­
syjna. usdłowął .̂ siać -pomiędzy1. j m ż t K  
Państwa ferment i niezgodę. . ̂
' W1 toku przewodu sądowego ustalono, 1 że 
Lewicki Jan  . były administrator pąńśtwo- 

I wego majątku pów. Żegań, Cżupryk
. L J .jiućłLalterka tegoż mająt- 

ku, Wyspiański Józef — inspektor Ubezpie- 
cizajni,- Społecznej w Legnicy, DobrOT^elski 
JÓ ^Łj^czur^^t^^adra.^ .irauezyęieika w 
Jeleniej Górze, OMeweka Władysława — u- 
rzęsj.n iczka PUB-u w Jeleniej Górze, nie­
ujawniony członek b. AK, oraz Żmijewski 
Józef zwerbowani *#o organinacji w końcu 

m m . j&- lub ma początku 1946 r;' aż do moll 
mentu ąrę#tąwainia ząjtmowali ; sSęf̂ Kolpor-ł 
tażefii nielegalnej prasy, * utrzymywaniem, 
kontaktów, pomiędzy poszczególnymi ■ człon­
kami, otrzymując m  ' współprac# z orgał
niżacjl wynagro dzenie w pfttacd jepnpraiz# 
wych wotamipiesfl^Łaycir W wysokości od! 
30; tysięcy do 5 tysięcy złotych.

n n h t l l  •ohkarżendd Morałewicz Włady-; 
sław - 7- magazynier ż gąrażów Dpia. w Jełel 
niej Górże, Prożdżew&ki Henryk — właściy 

I ciel restauracji w Jeleniej Górze, Woźniak 
Jadwiga, —f ńopą." je|ne@e,' z  poprzednich o-f 
skarżonyęh| 'Szewczyk Janina, Baltażyr Aj 
leksandra i §Trapił3Irena, wiedząc dokładnie 
o szkodliwej dlą odbudowy Państwa działal-j 
npści członków organizacji nie zameldowały 
o tym władzy, narażając się przez to naf

Wózki, g iy , zabawki w dużym wyborze poleca

H a r v i  D r i p r k a "  Wrociaw' Mikołaja 789 0  ̂  B 9 9 9 0  Ma 1 9 5 %  9% %m (vis ń,yis. Kościo a sv. Elżbiety; ,.
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ZAWIADOMIENIE
M iejski Komitet Społecznó-Obywatełśkiej 

l ig i  'Kobiet jH*y ulicy"9W fW t'.w^-I P-, zac 
prasza We- wtorek, dnia 28 stycznia o  "go­
dzinie IG wszystkie-matki lub opiekunki-dO' 
omówienia rozmaitych zagadnień, związa­
nych z .wychowaniem dzieci. :

M atki i opiekunki prgszpne 's ą  usilnie ó 
wzięcie udziału w  tej pogawędce z uwagi 
na w łasną k o rz y ść ..

współodpowiedzialność z oskarżonymi człon­
kami organizacji, b

W dudu 24 bm.- po dwudniowej rozprawie 
której przewodniczył sędzia wojskowy kpi.1 
Lercel, w późnych godmnach wieczornych 
zapadł wyrok, 'mocą którego skazani zostali: :

Lewicki Jan na łączną karę 10 lat więzie­
nia; utratę praw obywatelskich i honorowych 
na przeciąg-lat'5; Gzupryk Leopoldyna na 
karę 6 lat więzienia, utratę praw na lat 3; 
Wyspiański Józef na karę 8 l a t . więzienia, 
utratę praw na iat - 4; .Dobrowolski Józef 

5 lat więzienia, utratę praw na 3. lata; 
Szczurek Stefania na 4 lata więzienia, utra­
tę praw na jeden rok; Olszewska Władysła­
wa pa 5 lat więzienia, utratę praw na 2 la­
la; Moralewicz Władysław na 3  lata wię­
zienia, utratę praw na 2 łata; Drożdżewski 
Henryk na 3 lata, utratę praw na 2 lata; 
Woźniak Jadwiga na jeden rok więzienia 1 
utratę praw na 1 -rok; Żmijewski Józef na 
6 lat więzienia i utratę praw ńa 4 lata; Bal- 
tyzar Aleksandra na 2 lata więzienia i utra­
tę praw Obywatelskich na przeciąg jednbgo 
roku. ;

Pozostałe oskarżone: Szewczyk Janina
oraz Trzpil Janina zostały uniewinnione od 
óBciążajlcych zarzutów zbrodni W

pierwszego, ale nie. by może zmleniś 
jakiś bhnknot na drobne, by mi móa 
wydać resztę, ale ó t‘ tak sobie, na po* 
gawędkę.

Suma takich , drobiazgów tworzy obił* 
cze narodu oblicze albo miłe i sym­
patyczne, albo po prostu wredne.

Pieron I
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1 W IECZÓ R ?

T E A TR Y
Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ 

' W niedzielę, dnia 26 bm. o godzinie 18.30 
„Straszny Dwór", opera Moniuszki.

We wto-rek, duda 28 bm. o godzinie 18.30 
„Straszny Dwór", opera Moniuszki.

W czwartek, dnia 30 bm. o godzinie 18.30 
„Trayiata", opera Verdi‘ego.

W piątek,* dnia 31 bm. o godzinie 14-tej 
„Straszny Dwór", opera Moniuszki. Przed­
stawienie zakupione przez PCK.

„STRASZNY DWÓR" NA OELB PCK
Polski Czerwony Krzyż, Oddział Wroc- 

ław-Mlasto, zakupił operę „Straszny Dwór" 
Moniuszki, która odbędzie się w piątek 31 
bm.< o godz. 14 w Teatrze Miejskim.

Bilety są do nabycia w Referacie Propa­
gandy PCK przy ul. Mikołaja 78/79 III p, 
pokój Nr 16. Dla członków PCK zniżka!

* TEATR MIEJSKI
Sobota, 24 bm. o godz. 18.30 VH Kon­

cert Symfoniczny. Dyrygent: *Dyr. Stefan* 
Syryłło. Solistka: Olga Łada (śpiew).

Niedziela, 25 bm. o godz. 15-tej „Pygma- 
Ilon", komedia w 3 aktach z Janem Kurna, 
kowiczem. t

Poniedziałek, 26 bm.- o godz. 18.30 „Żoł­
nierz Królowej Madagaskaru", wesoła przy­
goda starowarszawska w 3 aktach (5 obra­
zach) ze śpiewami i tańcami.

środa, 29 bm. o godz. 18.30 „Pygmalion", 
komedia w -3 aktach z Janem Kumakowi- 
czem.

Piątek, 31 hm, o godz. 18.30 „Dzień bez 
kłamstwa", komedia w 3 aktach z Janem 
Kumakowiczem.

KIN A
. „ŚLĄSK" (uL Ogrodowa 67) -film pro-1 
dnkcji polskiej „Zakazane piosenki".

„WARSZAWA". Film produkcji angiel- - 
skiej: Zwycięstwo w pustyni". N«dpro-
gram angielskie dodatki.

„POLONIA" (u l Żeromskiego 53) film 
produkcji szwedzkiej „Eyila Madigan".

, PIONIER" (n i Stalina 71) film p w - , j  
dukcji angielskiej Zwycięstwo w Tunisie". -

„TĘCZA" (u l Kościuezki) film produkcji i 
amerykańskiej „Uwodziciel",

„FAMA" (Psie Pole) film produkcji ra- i 
dzieckiej „Grzesznicy bez Winy". (Kino 
czynie w piątki, soboty i niedziele. Początki j  
seansów o godz. 16 i 18, w niedzielę o godz,
14, 17 i 19.)

„ŚLĄSK* * początek seansów o godz. 15, ; 
17 i »  #  niedzielę' o godz. 13,15, 17 i  l i

„WARSZAWA" początek seansów o godz.
15, 17.30 i 20, w niedzielę o godz. 12.80, 15,, 
17.30 1 20.

Początek w innych kinach ó godz. 15, 17 
i  19, w niedziele i święta o godz. 13, 15, ; 
17 i 19. ; • \11

O D CZYTY
AUTOCHTONI NA DOLNYM ŚLĄSKU* |  

I ICH JĘZYK
W niedzielę dnia 26 stycznia 1947 r. o ; 

godz. 12-te] w czytelni Instytutu Filolo. 
git Polskiej i Słowiańskiej ul. Szewska 48 
O P-). odbędzie się zebranie Towarzystwa 
Miłośników - Języka Polskiego Oddział 
we .Wrocławiu, na którym dr Stanisław 
Bąk wygłosi odczyt pi. „Autochtoni na 
Dolnym Śląsku i ich język".

Inżynierów i techników *
budowy w Centrali w Katowicach
i podległych oddziałach
ma terenie Górnego i Dolnego śląska,

oraz rutynowanych maszynistek
do Centrali poszukuje Zarząd Odbudowy 
w Katowicach. J

Reflektańci zechcą przesłać swe pedanta 
i życiorysy pocztą pod adresem 
Zarządu Odbudowy Kolei Państwowych 
w Katowicach 3-go Maja 7, do dnia u .  II. 1947.


